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P o d a j daSeJ...
Procesy szpiegowskie są w 

krajach kapitalistycznych zwy 
kłym zjawiskiem, bo szpiego­
stwo jest jedną z nierozłącz­
nych funkcji państwa kapita­
listycznego. Rządząca takim 
państwem garstka potentatów 
finansowych nie ufa nikomu 
i niczemu, a swoją siatką wy 
wiadowczą pokrywa nawet te 
kraje, z którymi oficjalnie jej 
kraj pozostaje w jak najwięk 
szej przyjaźni. Jeśli bowiem 
idzie o zyski lub o władzę, 
która uwielokrotnia te zyski, 
w warunkach kapitalizmu nie 
tylko „człowiek człowiekowi", 
ale i „państwo państwu jest 
wilkiem".

Katowicki proces Milicza 
Petrowicza nie da się jednak 
podciągnąć pod kategorię zwy 
kłego procesu szpiegowskiego. 
Ma on treść głębszą, nad któ­
rą warto się zastanowić, ma 
wymowę bardzo specyficzną.

Wysłannik rządu jugosło­
wiańskiego pod przykrywką 
oficjalnych funkcji zbiera in­
formacje, dotyczące stanu i 
rozwoju polskiego przemysłu 
ciężkiego. Zastanówmy się, do 
czego te  informacje były po­
trzebne rządowi jugosłowiań­
skiemu? Czyżby dyktator Ti- 
to zamierzał, na wzór swego 
kolegi po fSchu, Hitlera, włą­
czyć Polskę do jugosłowiań­
skiego „Lebensraumu", wypo 
wiedzieć jej wojnę 1 zająć ją 
siłą, prowadząc swoją armię 
przez liczne granice państw, 
dzielących oba kraje? Z rów­
nym powodzeniem mógłby 
przecież zbierać dane o prze­
myśle Meksyku, Brazylii, czy 
Abisynii.

Nie. Jugosłowiański fuehrer 
nie jest aż tak zarozumiały. 
Na podbój Polski przez... Ju-y 
gosławię nie liczy. Cóż zatem 
skłoniło rząd Jugosławii do 
montowania sieci szpiegow­
skiej w Polsce?

Nieco światła na tę  sprawę 
rzuca druga część brudnej ro 
boty Milicza Petrowicza.. Jak 
wykazał przewód sądowy, on 
i jego mocodawcy usiłowali 
pokryj omu rozpowszechniać
broszury 1 biuletyny antyra­
dzieckie i antypolskie, wwo­
żone do nas w walizach dyplo 
matycznych pod ochroną pra 
wa międzynarodowego. A 
więc pełny obraz dyplomacji 
titowskiej — to szpiegostwo, 
sabotaż i dywersja, zwrócona 
przeciwko Polsce Ludowej i 
mająca na celu obalenie jej 
ustroju, będącego solą w oku 
zachodnich imperialistów. To 
część roboty, jaskrawo ujaw­
nionej i zdemaskowanej tak­
że w węgierskim procesie Raj 
ka i jego bandy.

Nie dla siebie zbiera Tito 
informacje o przemyśle pol­
skim. Nie tylko dla własnej 
korzyści naiwnie usiłował o- 
balić ustrój Polski Ludowej i 
rozbić jednolity blok państw 
demokratycznych. Korzyści z 
tej roboty mieli wyciągnąć 
przede, wszystkim . anglosascy 
imperialiści, za wszelką cenę 
starający się zmontować trze 
cią wojnę, do której nie do­
puszczą masy pracujące całe­
go świata.

Anglosascy imperialiści wo­
leli powierzyć brudną robotę 
szpiegowską wysłannikom 
kraju, który obłudnie dekla­
rował swój marsz do socjaliz 
mu i rzekomą przyjaźń z.Pol­
ską. Dlatego też ta praca zo­
stała powierzona przede 
wszystkim „dyplomatom" w 
rodzaju Milicza Petrowicza.

Szpiegowską robotę upra­
wiali agenci Tita na długo 
przed ogłoszeniem demasku­
jącej ich rezolucji Biura In­
formacyjnego.

Wiadomości, zdobyte dzięki 
zaufaniu, jaki żywiło do nich 
polskie społeczeństwo, lub o- 
trzyntórie od sabotażystów, re 
krutujących się z szeregów 
naszej rodzime! reakcji, prze 
kazywali agentom naństw im 
perialistycznych, które z tych 
informacji mogły wyciągnąć 
rzeczywistą korzyść.

Proces Milicza Petrowicza — 
to nie zwykły proces szpie­
gowski. To dobitne, jaskrawe, 
nie pozostawiające wątpliwo­
ści świadectwo prawdziwego 
oblicza reżimu titawskiego. 
To jeszcze, jeden fakt, poka­
zujący, jakimi sposobami Tito 
zdobywa nędzne ochłapy ame 
rykańskich pożyczek.

Sd.

P o lsk a  żą d a  od K anady
o d d a n ia  w yw iezionych  d z iec i

i arrasów wawelskich
Wyzysk pod płaszczykiem humanitaryzmu

NOWY JORK (PAP). — Na posiedzeniu komisji 
społecznej Generalnego Zgromadzenie ONZ wygłosiła 
przemówienie delegatka' Polski Kalinowska, poruszając 
sprawę polskich dzieci, wywiezionych bezprawnie do Ka 
nady oraz sprawę arrasów wawelskich, przetrzymywa­
nych bezpodstawnie przez federalny rząd kanadyjski.

Mówczyni przypomniała zło 
żone oświadczenie delegata Pol 
ski o udziale Kanady w u- 
prowadzeniu 123 dzieci' pol­
skich. Oświadczenie, poparte 
bogatym materiałem dowodo­
wym, zwracało uwagę na fakt 
uniemożliwienia powrotu tych 
dzieci do Polski i do rodziców 
oraz wywiezienia ich przez 
Międzynarodową Organizację 
Uchodźczą (IKO) do Kanady.

Transport dzieci nastąpił: 
wbrew statutowi IRO, wbrew 
elementarnym zasadom huma 
nitaryzmu, wbrew słusznym 
sprzeciwom ze strony Rządu 
Polskiego.

Delegatka polska zwróciła 
uwagę na cyniczne oświadcze­
nie przedstawicielki Kanady — 
Wilson, jakoby kraj jej, spro­
wadzając dzieci, kierował się 
uczuciem litości i dobroci. Tym 
czasem nie żadna filantropia 
czy dobroczynność, lecz zwyk­
łe poczucie sprawiedliwości na 
kazywało uczynienie wszystkie 
go, celem zwrócenia dzieci poi 
skich rodzicom i ojczyźnie.

Polemizując z twierdzeniem 
przedstawiciela Kanady, jako­
by jego kraj nie zatrzymywał 
przemocą u siebie nikogo, p. 
Kalinowska przypomniała fak­
ty: zamknięcia w klasztorze
zwerbowanych przed dwoma la 
ty  przez kanadyjskiego prze­
mysłowca Dionne‘ą 120 dziew 
cząt polskich, obecnie zaś — 
uprowadzenie 123 dzieci pol­
skich i uniemożliwienie nawią 
zania z nimi kontaktu.

Następnie delegatka polska 
poruszyła sprawę skarbów kul 
tury i sztuki polskiej, odda­
nych w 1940 r. rządowi kana­
dyjskiemu na przechowanie 
przez okres wojny. Skarby te,

wśród których znajdują się ar­
rasy wawelskie i bezcennej 
wartości • oraz manuskrypty 
Chopina — są dotychczas ukry 
te i niszczeją w salach banku 
ottawskiego w Quebec.

Mówczyni podkreśliła, że po 
stępowanie takie stanowi jaw 
ne naruszenie prawa międzyna 
rodowego 

— Domagamy się tu  — po­
wiedziała w konkluzji p. Kali­
nowska — by nie naruszano 
naszych praw. Niechaj Kana­
da odda nam naszą własność, 
niech powściągnie swe uczucia 
„humanitarne" i nie werbuje 
obywateli polskich do pracy 
niewolniczej, i niech przesta­
nie się „troszczyć" o los na­
szych dzieci, za które Polska 
bierze pełną odpowiedzialność.

Marszalek Rokosowski po posiedzeniu Sejmu, odwiedził klub 
sprawozdawców parlamentarnej ch. Zarząd klubu podejmował 
swego gościa lampką wina. Na zdjęciu Marszałek podczas 
rozmowy z marszałkiem Sejmu Kowalskim t premierem Cy­
rankiewiczem. (Foto: Film Polski)

Czujna straż nad Odrcj i Nysq
— fio przekreślenie odwetowych nadziei hitlerowców

O św ia d c z e n ie  m in is tr a  W ik to r a  G r o sz a
związku z kampanią organów 
propagandowych w tzw. Niem 
czech zachodnich oraz „Głosu 
Ameryki" i podległych mu or 
ganów propagandowych na

zachodzie, dotyczącą powrotu 
do Polski marszałka Konstan­
tego Rokosowskiego i objęcia 
przezeń stanowiska Ministra 
Obrony Narodowej R. P.

Rzecznik MSZ. min. pełn. 
Wiktor Grosz odpowiedział 
na te pytania:.

„Kampania prasy zachodnio 
niemieckiej, kampania „Głosu 
Ameryki" oraz podległej „Gło 

:sowi Ameryki" tzw .prasy za 
cHodniej nikogo w Polsce nie 
zadziwi. Przecież Rokosowski 
na czele Wojska Polskiego, na 
straży granicy na Odrze i Ny 
sie — to przekreślenie nadziei 
odwetowych hitlerowców za- 
chodnio-niemieckich. — tych 
nadziei, które tak- są podsy-

cane przez ich amerykańskich 
opiekunów.

Rozumiemy dobrze, że -hit­
lerowskich rewanżystów mu­
siała ogarnąć panika, rozumie 
my dobrze, że ich amerykań­
skich ' opiekunów ogarnęła 
wściekłość. Panika, i wściek­
łość nigdy jeszcze nie były ro 
dzicami rozsądku polityczne­
go. Dlatego też kampania, o 
którą mnie zapytywano, jest 
tak śmieszna i głupia.

Na pytania dotyczące gru- 
biaństwa i bezczelności „Gło­
su Ameryki" nie odpowiem, 
bo wszelkie komentarze są 
zbyteczne. Firma mówi sama

P o d k o w i e  dla Prezydenta R. P.
z» dar na odbudowę kościo ła

WARSZAWA (PAP). — Na 
prośbę proboszcza parafii w 
Nowym Narcie ks. St. Capec- 
kiego, przedłożoną w czasie 
audienci w Belwederze, Prezy

Zamierzenia Anglosasów w dziedzinie zbrojeń

Plany sipertrastn atomowego
LAKE SUCCESS (PAP). Specjalna komisja polityczna 

rozpatrywała zagadnienie ustanowienia kontroli międzyna­
rodowej nad energią atomową.

Zagadnienie to nie zostało 
uregulowane wobec sprzeci­
wów większości anglo-amery- 
kańskiej w Radzie Bezpieczeń 
stwa i w komisji atomowej.

Przedstawiciele anglo-ame- 
rykańscy usiłują narzucić ONZ 
amerykański plan kontroli e- 
nergii atomowej, mający pa 
celu oddanie podstawowych 
źródeł surowców atomowych
i zakładów produkujących e- 
nergię atomową — w ręce 
międzynarodowego organu 
kontroli — supertrustu.

Należałby on do monopoli 
amerykańskich i posiadałby 
nieograniczone prawo miesza-, 
nia się do życia gospodarcze­
go poszczególnych państw.
- W toku debaty delegat Pol­

ski amb. Naszkowski oświad-

Motywem amerykańskiego 
planu atomowego było niedo­
puszczenie do tego. aby ZSRR 
i kraje demokracji ludowej 
mogły użyć energii atomowej 
dla dobra ludzkości. Świadczą 
o tym m. in. ustawy w Sta­
nach Zjednoczonych, które za 
braniają udzielenia informa­
cji, dotyczących użycia ener­
gii atomowej w przemyśle — 
bez zgody kongresu.

Polityka Stanów Zjednoczo­

nych nie stała -się po oświad­
czeniu Trumana z 24 wrześ­
nia br. bardziej trzeźwa — 
mimo, że należało tego ocze-

stanu, że Związek Radziecki 
mimo posiadania tajemnicy 
bomby atomowej, stoi niewzru 
szenie na stanowisku katego­
rycznego zakazu broni atomo 
wej i stworzenia efektywnej 
kontroli nad energią atomo-

A kadem ie w ro c z n ic ę  Rewolucji

61 m ilionów z ł .  nagród
otrzymali przodownicy procy PGR-sw

WARSZAWA (PAP). — Ro 
botnićy Państwowych Gospo­
darstw Rolnych w całym kra­
ju uczcili 32 rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Październikowej uro 
czystymi akademiami, połączo 
nymi z podsumowaniem wyni 
ków II etapu współzawodni­
ctwa pracy i wręczenie nagród 
5.529 przodownikom pracy.

W akademiach, które stały 
się gorącą manifestacją mas 
robotników rolnych na cześć 
przyjaźni polsko - radzieckiej 
i światowego obozu pokoju, 
wzięły udział liczne delegacje 
i zespoły artystyczne robotni­
ków z zakładów przemysło-

W uroczystościach uczestni­

czyli również robotnicy zatrud 
nieni u bogaczy wiejskich oraz 
mało i średniorolni chłopi. O- 
gólna wartość nagród przekro 
czyła 61 mil. zł.

Szczególnie uroczysty cha­
rakter miały akademie w woj. 
poznańskim, gdzie, nagrodzono 
ponad 2 tys. przodowników pra 
cy, oraz w woj. śląskim, w któ 
rym nagrody otrzymało 847 
przodowników i w woj. wroc­
ławskim, gdzie nagrody i pre­
mie wręczono 250 przodowni-

Spośród przodowników pra- 
cy wrocławskiego okręgu 
PGR na specjalne wyróżnienie 
zasługują: ob. Ludwika Zawo

ra  (z zespołu Pietrzykowice), 
która wraz ze swą brygadą wy 
konywała przy pracach żniw­
nych 201 proc. normy oraz ob. 
Julia Zelek (z zespołu Milicz), 
której brygada uzyskała w 
pracach polowych 193 proc. 
normy.

Najlepsze wyniki wśród męż 
czyzn osiągnął ślusarz - sa­
mouk, ob. Władysław Klusik, 
który w latach 1947-49 wyre­
montował i skompletował ze 
złomu ponad 100 różnych ma­
szyn i narzędzi rolniczych dla 
zespołu Brzeście. Dzięki tym 
pracom ob. Klusik zaoszczę­
dził dla państwa ponad 3 mil. 
złotych.

dent R. P. zlecił Władzom wo­
jewódzkim w Rzeszowie udzie 
lenie zezwolenia na rozbudowę 
miejscowego kościoła, przezna 
czając na to tytułem daru 100

Dziękując w imieniu parafian 
za okazaną pomoc, ks. Capecki 
pisze do Prezydenta:

„Lud polski na zawsze zapa 
mięta Twą, Panie Prezydencie, 
wielką ofiarność i gotowość 
niesienia pomocy w jego po­
trzebach i staje przy Tobie do 
dalszej wytrwałej pracy dla 
ugruntowania potęgi naszej 
szczęśliwej, wspólnej matki — 
Polski Ludowej".

Petrovic skazany
n a  10 la t
w ię z ie n ia

KATOWICE (PAP). — Re­
jonowy sąd wojskowy ogłosił 
wyrok skazujący przedstawi­
ciela jugosłowiańskiego mi­
nisterstwa komunikacji w  • 
Polsce — Milica Petrovica na 
10 lat wiezienia za szpiego­
stwo i kolportowanie nielegal 
nych biuletynów.

Sąd uznał winę skazanego 
za całkowicie udowodnioną, 
zarówno na podstawie przy­
znania się skazanego do wi­
ny. jak i zeznań świadków o- 
raz obfitego materiału dowo­
dowego.

Przy ustalaniu stanu fak­
tycznego sąd doszedł do wnio 
sku, iż nie może rozpatrywać 
działania Petrovica w oder­
waniu od działania przedsta­
wicieli dyplomatycznych, Ju­
gosławii w Polsce, a tym sa­
mym od działania rządu ju­
gosłow iańskiej z Tito na 
czele. Przewód sądowy wyka 
za’ bowiem, że ambasąda ju - / 
goslowiańska w Warszawie 
była faktycznie centralą szpi« 
gowską na Polskę.

WARSZAWA (PAP). — Na 
konferencji prasowej w Mini 
sterstwie Spraw Zagranicz­
nych korespondenci zadawali 
rzecznikowi .Rządu. pyiaóta ,.w

Ludność gromady Sokolniki (pow. mińsko - mazowieckiego) 
uczci Kongres Stronnictw Ludowych wybudowaniem szkoły, 

pód którą z pośpiechem zakłada fundamenty.
(Foto: Film Polski)

| kiwać. Rządzące koła amery- 
| kańskie, które posługiwały 

się uprzednio mitem o mono- 
I polu atomowym, podsycają na 
j dal histerię wojenną i wpro­

wadzają w błąd opinię pub­
liczną, usiłując zagłuszyć de- 

1 klaracje radzieckich mężów



S Ł O W O  P O L S K I E Nr 30ą

T ę j e f f t ł i e n i  z  P a r y ż a

Nieboszczyk na wakacjach
„Dni P rzeciw gru źlicze” na D. Ś ląsku

Trzy tygodnie krzyzysu rzą 
idowego nie rozwiazaty we 
Francji niczego. Gabinet Bi- 
dault‘a od momentu swego 
powstania — to (jak mówią 
w  Paryżu), nieboszczyk na wa 
kacjach.

Zamiast próbować wspól­
nie rozwiązać problemy, ja­
kie stają przed rządem (a są 
one liczne), każda grupa więk 
szóści usiłuje przede wszyst­
kim uwidocznić punkty nie­
zgody z innymi grupami, kto 
re  są jej tymczasowymi sprzy 
mierzeńcami.

Socjaliści odbyli krajową 
naradę, która poprzedza nad­
zwyczajny kongres, przewi­
dziany na grudzień. Mówiono 

I na niej jfrzede wszystkim o 
[rozwiązaniu parlamentu, o 
[ordynacji wyborczej 1 o pro- 
iblemie udziału w rządzie. 
[SFIO — może »ie to wydać 
i śmieszne, lecz niemniej jest 
! prawdziwe — zastanawia się 
cd tygodnia, czy ministrowie 
'tej partii powinni nadal brać 
udział w rządzie; socjaliści 
pytają sami siebie, czy nie by 
łoby zręczniej ograniczyć się 
do ostrożnego popierania rzą 
du lub nawet przejść do 
mniej lub więcej wyraźnej o 
pozycji. Jeden z mówców wy 
'gadał się w niedziele, że to 
ostatnie rozwiązanie pozwoli­
łoby iwpłynąć uspakajająco 
na owych członków partii i 
„Force Ouvriere“.

Zdecydowanie zły humor 
panuje również wśród rady­
kałów. Kładą oni nacisk prze 
de wszystkim na konieczność 
powrotu do głosowania więk­
szościowego. Szereg federacji 
cartii radykalnej z prowincji

Cel do którego >vszystko to 
zmierza, jest jasny i nikt nie 
robi z niego tajemnicy: idzie 
o zredukowanie przedstawi­
cielstwa komunistycznego w 
parlamencie ze 165 deputowa­
nych (cyfra obecna) do 20 
lub 30. Przy głosowaniu więk 
szościowym w drugiej turze 
powstałaby koalicja antyko­
munistyczna, skupiająca
wszystkie .głosy na kandyda­
ta antykomunistycznego.

Ten właśnie system zastoso 
wany w czasie wyborów sa­
morządowych w r. 1947 wy­
dał niektóre zarządy miejskie 
na pastwę gaullistów.

Zwolennicy rozwiązania par 
lamentu i rozpisania nowych 
wyborów popełniają jeden za 
sadniczy błąd: sądzą oni, że 
zredukowanie liczby, "deputo­
wanych komunistycznych w 
Zgromadzeniu Narodowym zll 
kwidowałoby trudności, z któ 
rymi boryka się obecna więk 
szość. Należy przypomnieć, że 
ani Queuille, ani Moch, ani 
Mayer, ani nawet przed nim 
Schuman lub Marie nie zo­
stali obaleni poprzez głosowa 
nie w Zgromadzeniu; prze­
ciwnie — mieli w łonie izby 
większośt (niekiedy nawet 
dość znaczną), lecz mimo to 
nie umieli utrzymać swych 
gabinetów.

Rzeczą zasadniczą jest, by 
naprzód rozwiązać trudno­
ści wewnętrzne. A rząd Bi- 
dault nie idzie po tej drodze.

(uczyniło nawet z tego punK- 
tu  w arunek uczestnictwa w 
(gabinecie Bidault. Inni pa- 
[trzą życzliwymi oczyma na 
'perspektywę rozwiązania par 
lamentu. Krótko powiedziaw­
szy  — żeby Użyć wyrażenia 
familijnego — jest ruch w in 
teresie.

Wszystkie grupy większości 
zgadzają się co do jednego, żę 
gabinet Bidault zaledwie uro 
dzony, nie ma przed sobą dlu 
siego żywota. _•

Stąd właśnie pochodzi ta  at 
mosfera przedwyborcza, w 
której pławią się wszystkie 
ich obrady i rozwiązania. 
Stąd również pochodzi waga 
przywiązywana do ordynacji 
wyborczej.

Obecne zgromadzenie naro­
dowe zostało obrane w r. 1946 
w  jedynie sprawiedliwych wy 
borach proporcjonalnych: każ 
da partia posiada liczbę depu 

i towanych proporcjonalną do 
liczby głosów, które na nią pa 
dly. Radykałowie proponują 
powrót do zasady głosowania 
większościowego z dwukrot­
nym balotażem, który zezwa­
la  na wszelkie możliwe targi 
i  wszelkie nieprawiedliwośd.

Pan Leon Blum zapropono 
•wał ordynację wyborczą, w 
której zachowano by częścio­
w ą zasadę proporcjonalności, 
lecz która doprowadziłaby do 
tych samych rezultatów, co 
zasada głosowania większo­
ściowego.

Bidault idzie na przyznanie 
pracownikom jałmużny: jed­
norazowej premii 3.000 fran­
ków dla tych, którzy zarabia 
ją mniej niż 12.000 franków 
miesięcznie. Dla pracowników 
zarabiających ponad 15 tys. 
fr. Bidault nie przyzna nic.

Decyzja ta  nie zadowala 
żadnego związku zawodowe­
go. Niemal wszędzie we Fran 
cji wybuchają strajki. S traj­
kujący domagają się nie tyl­
ko zaspokojenia zadań robot­
niczych w sprawach ich by­
tu, lecz jednocześnie domaga­
ją  się utworzeni^ rządu zde­
cydowanego prowadzić inną 
politykę wobec pracujących. 
Ostatnie ruchy strajkowe o 
większym zakresie wywiązały 
się wśród robotników włókien 
niczych na północy i wśród 
robotników portowych w Mar 
sylii.

W odpowiedzi na to  wszyst 
ko Bidault oświadczył, że nie 
ma zamiaru ani zaprzestać 
wojny w Vietnamie, ani 
zmniejszać kredytów wojsko 
wych. W tych warunkach nie 
rozwiąże się problemów fi­
nansowych (deficyt budżeto­
wy), społecznych (niezadowo­
lenie pracujących),' ani gospo 
darczych (wzrost bezrobocia i 
kryzys).

W tych warunkach rząd Bi 
dault nie ma przed sobą dlu 
giego życia. Sprzeczności we­
wnętrzne. jak również trud­
ności nadchodzące z zewnątrz, 
czynią z gabinetu Bidault 
rząd, który może najwyżej za 
łatwić sprawy bieżące. Czy­
nią one zeń chorego, którego 
los jest już przesądzony.

Gilbert Badia.

»Chroń się sam przed gruźlic<i«l
— oto przykazanie dla każdego z nas

Hasłem tegorocznych „Dni
Przeciwgruźliczych", które od 
bywać się będą w czasie od 1 
— 10.12 jest „Chroń się sam 
przed gruźlicą!"

Na naszym terenie akcję
zwalczania tej klęski społecz­
nej prowadzi już od 3 la t Wo­
jewódzki Komitet do Walki z
Gruźlicą. Instytucja ta prze­
chodzi obecnie pod kierowni­
ctwo Polskiego Czerwonego
Krzyża, który opracował już 
program „Dni Przeciwgruźli­
czych". W akcji uświadomie­
nia społeczeństwa wezmą u- 
dział wszystkie organizacje

Oprócz uświadomienia jak 
najszerszych mas obywateli o 
niebezpieczeństwie gruźlicy, ce 
lem akcji będzie zebranie do­
datkowych funduszów na wal­
kę z tą  chorobą. Z uznaniem 
należy podkreślić, że plan 
zbiórki pieniężnej w ty-m roku 
został przez Wojewódzki Ko­
mitet opracowany bardzo ra ­
cjonalnie. Postanowiono zer­
wać ostatecznie z formą zbiór 
ki ulicznej, uzyskując pienią­
dze jedynie drogą sprzedaży 
znaczków pocztowych, estetycz 
ńych pocztówek i popularnych 
broszur.

Przygotowano także gazetki 
ścienne dla- szkół i zakładów 
pracy,' obrazujące niebezpie­
czeństwo gruźlicy i metody 
jej zwalczania. Do współpracy 
zaproszono również -wrocław­
ską rozgłośnię Polskiego Ra­
dia i Teatru.

Podczas przerw na wszyst­
kich przedstawieniach teatrów 
wrocławskich, uczennice Szko­
ły Pielęgniarskiej będą sprze-' 
dawały materiał propagando-

„Dni Przeciwgruźlicze" orga 
nizuje się nie tylko w więk­
szych miastach. Odczyty i po­
gadanki odbędą się we wszyst 
kich gminach. Do wiejskich 
Spółdzielni Produkcyjnych wy 
ruszą ambulanse PCK z ekipa 
mi lekarskimi i propagando-

Fundusze, zebrane podczas 
„Dni Przeciwgruźliczych", 
przeznaczone będą nie tylko 
na bezpośrednią walkę L cho­
robą, ale również na rozwią­
zanie problemu rekonwalescen 
tów. Pierwszy na Dolnym ślą  
sku zakład przysposobienia re 
konwalescentów do pracy pow 
stał już w Obornikach Ślą-

Istnieje jeszcze zagadnienie 
Ł zw. przezawodowania- ozdro

wieńców,, t. zn. wyuczenia no­
wego zawodu tych ludzi, któ­
rzy z racji swej choroby nie 
mogą powrócić do poprzedniej 
pracy, np. nauczycieli, pieka­
rzy, kucharzy itp: Poważny
problem stanowi również za­
gadnienie zatrudnienia chroni­
cznie chorych. Jako pierwszą 
w Polsce, sprawę tę rozwiąże 

• Łódź, organizując specjalną fa 
brykę, w której pracować będą 
wyłącznie prątkujący.________

Ogromna liczba chorych na
gruźlicę w naszym kraju, nie. 
zahamowany dotychczas pro- 
ces szerzenia się te j choroby
— zmuszają społeczeństwo da 
stałej., wytężonej pracy na po­
lu zwalczania gruźlicy.

„Chroń się sam przed bruź- 
licą!“ — to nie tylko slogan 
ha 10 dni. To przykazanie, o 
którym nikt nigdy nie powi- 
nien zapominać, (łucz) ,

Przed  M iędzynarodow ym  T ygodniem  S tudenta

Studenci świata łączą się
w wólce o pokój i demokmiyiogię nauki

WARSZAWA (PAP). — W 
stolicy pod przewodnictwem 
wicemarszałka Sejmu Barci- 
kowskiego odbyła się konfe­
rencja prasowa, poświęcona 
sprawom obchodu w Polsce 
Międzynarodowego Tygodnia^ 
Studenta.

* Tegoroczny „Tydzień" — ob 
chodzony będzie pod hasłem 
ustalonym przez Międzynaro­
dowy Związek Studentów: 
„Studenci, łączcie się w wal­
ce o trw ały pokój, niepodleg­
łość i  demokratyzację nauki".

Studenci polscy zamanife­
stują swoją solidarność z de­
mokratycznym ruchem stu­
denckim w całym świecie o- 
raz zmobilizują siły do reali­
zacji, stojących przed nimi za 
dań. Będzie to okres manife­
stowania przez studentów po

Feltedon gospodarczy

Nieco o spirytusie
Właściwie cała ta historia z 

mającym rzekomo nastąpić w 
dniu 1 listopada podniesie­
niem cen na niektóre artyku­
ły, a w ich liczbie właśnie na 
spirytus, byłaby humorystycz 
na i niegodna zaprzątania so­
bie nią głow>, gdyby... Gdy­
by nie była przejawem dzia­
łającej jeszcze w  Polsce dy­
w ersji gospodarczej i gdyby 
nie uderzała rykoszetem w 
część mniej odpornych ner­
wowo ludzi pracy, którzy nie 
potrzebnie utopili część swych 
zarobków w ...spirytusie.

Nie mamy zamiaru propa­
gować wzrostu spożycia alko­
holu. Przeciwnie, uważamy, 
źe obecne spożycie, wynoszą­
ce 2,2 litra na głowę ludności 
rocznie, stanowiące smutną 
pozostałość okupacyjnych cza 
sów, jest zbyt wysokie... I w 
tym  też kierunku idą wysiłki 
rządu, który nie chce — jak 

. to bywało w epoce kapitaliz­
mu przedwojennego — opie­
rać budżetu państwa na al­
koholu. Dlatego też plan 6-let 
n i przewiduje zmniejszenie i 
to  wydatne spożycia o 0,5 li­
tra  na głowę. Nie chcemy w 
tej dziedzinie być rekordzi­
stami i idziemy raczej w kie­
runku bardziej wydatnego zu 
żywania spirytusu na różne 
cele przemysłowe. Choćby na 
w et przyszło nam przestawić 
część gorzelni na inny rodzaj 
produkcji.

Faktem jest, że w tej chwi­
li mamy w magazynach bar­
dzo duże zapasy spirytusu i 
wódki. Prawie 130 tys. litrów 
wódek czystych. 600 tys. lit­
rów spirytusu, ponadto 250 
tys. Itr. wódek gatunkowych, 
pieknie jak się patrzy zabu- 
telkowanych. I to w przeli­
czeniu na spirytus czysty 
100'/». Nie wliczamy w to po

ważnych ilości spirytusu, /  z 
różnych względów dających 
się zużyć jedynie na cele prze 
myślowe.

Czegóż to dowodzi? Ano po 
prostu, że zwiększony popyt 
na wyroby alkoholowe leżał­
by w interesie zapełnionych 
szczelnie magazynów, w inte­
resie przemysłu gorzelanego, 
który już dzisiaj nie wyko­
rzystuje w  pełni swoich zdol­
ności produkcyjnych. I że wła 
ściwie plotka, nakłaniająca 
ludzi do bardziej intensywne­
go kupowania alkoholu, mo­
głaby być uznana dla tego 
właśnie przemysłu za poży­
teczną.

Lecz jest to tylko jedna, 
czysto handlowa, w przedwo­
jennym kapitalistycznym sen 
Sie, strona medalu. Strona od 
wrotna, to dobro człowieka 
pracy, które w naszym, zmie­
rzającym ku socjalizmowi u- 
stroju — ma zasadnicze zna­
czenie. Dobro, które wymaga 
ograniczenia konsumpcji, pro 
wadzenia coraz tó bardziej e- 
nergicznej walki z alkoholiz­
mem, zmniejszenia nieproduk 
cyjnych wydatków na alko­
hol w budżetach rodzinnych. 
I dlatego oburza nas do żywe 
go plotka, która nakłania do 
zbędnego nabywania wódki, 
czy spirytusu, operując wy­
ssaną z palca, tendencyjną 
informacją ó zwyżce cen.

Bronimy się więc, i to ener 
gicznie. przed głupstwem, któ 
re nie przestając być śmiesz­
nością, wyrządza jednak kon­
kretne szkody. Niechże ta hi­
storia będzie nową przestro­
gą, że nie należy dawać ucha 
plotkom, szerzonym złośliwie 
przez wrogów nie tylko nasze 
go Państwa, ale i wrogów 
człowieka pracy.

Alfa.

Szalka szpiegowska
aresztowana w Słowacji

PRAGA (PAP). — W Bra- 
tislawie policja aresztowała 32 
osoby w związku z wykry­
ciem szajki szpiegowskiej w 
Słowacji.

Szajką szpiegowską kiero­
wał były poseł do parlamentu 
z ramienia słowackiej partii 
demokratycznej Karol Folta, 
który przybył nielegalnie do 
Czechosłowacji i działał w 
porozumieniu z Micałem Zibri- 
nem, znajdującym się w amery 
kańskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec, gdzie werbuje szpie­
gów dla amerykańskiej służby 
wywiadowczej.

głębiającej się więzi wyższych 
uczelni z ludem pracującym. 
Będzie to również okres wzmo 
żonej akcji ze strony społe­
czeństwa na rzecz młodzieży 
akademickiej.

Wicemarszałek Barcikowski 
podkreślił, że przeprowadzone 
w Polsce reformy w szkolnie 
twie pozwoliły na wprowa­

dzenie na uniwersytety po-: 
ważnej ilości’ młodzieży, wy­
wodzącej się ze środowisk o 
utrudnionym dawniej dostę 
pie do nauki i kultury. Już 
obecnie około 50 proc. mło­
dzieży akademickiej — to sy 
nowie i  córki robotników i 
chłopów mało i  średniorol-

Czyn kongresowy
wrocławskich kół Str. Ludowego

WROCŁAW. — Koła Stron 
nictwa Ludowego we Wrocła­
wiu i okolicach podejmują u- 
chwały o czynach, przedkon­
gresowych.

Koło Nr. 7 otoczy opieką ma 
terialną i moralną jedną ze

Farmaceuci dolnośląscy
w 32 rocznicą Rewolucji Październikowej

O Rewolucji Październiko­
wej mówił prof. dr Rajkow- 
ski.

Zakończeniem uroczystości 
był bardzo interesujący od­
czyt prof. d-ra  Poluszyńskie- 
go — o biologii roślin, ze spe 
cjalnym uwzględnieniem nau­
kowych zdobyczy w tej dzie­
dzinie — dwóch wybitnych ra 
dzieckich uczonych: Miczurina 
i  Łysenki.

Po oficjalnej części akade­
mii odbyła się w lokalu Okrę 
gowej Izby Aptekarskiej to­
warzyska herbatka, z bardzo 
udanym artystycznym progra­
mem w wykonaniu zespołu 
Teatru Akademickiego.

M aszyna «- kolos

szkole w Barsziowie, w gromadzie 
Rasów i w Parchowie — odbyły 
sdę akademie, poświęcone roczni­
cy powstania Komsomołu, połą­
czone z referatami i występami 
młodzieży szkolnej w części arty

CHOCIANOWIEC. W gromadach 
gmdny Chocianowiec odbyły się 
odczyty na tematy związane z ży
gólnie uroczyście wypadła akade­
mia w gromadzie Bronów. Prze-

LUBIN. W rocznicę powstania 
w gromadzde Obora.. Referaty.

młodzież szkolna z gromady 
Szklary Górne.

JELENIA GÓRA. — Fabry 
wa Maszyn Papierniczych w 
Cieplic wykonała wszystkie 
część i  maszyny papierniczej 
typu MPIII . Maszyna prze­
znaczona jest dla papier­
ni w Jeziornie pod War­
szawą. Części maszyny już wy 
słano jlo fabryki i montaż sa 
mej maszyny trwa już od 1 
września.

Maszyna jest kolosem, ważą 
cym około 37 ton. Według o- 
rzeczenia fachowców, jest_ ona 
wykonana bez zarzutu i nie u- 
stępuje wzorom zagranicznym. 
Jeśli się zważy, że cierpimy je 
szcze na pewne braki w mate­
riale, wykonanie kolosa jest 
prawdziwą zasługą wytwórni 
i załogi fabrycznej w Ciepli­
cach, tym więcej, że tego typu 
maszynę zbudowano po raz 
pierwszy w Polsce.

Zakończenie montażu w Je­
ziornie nastąpi w połowie przy 
■szłego miesiąta i uruchomie-

szkół podstawowych.
Koło Nr. 16 wywiezie gruz 

z terenu Centrali przy ul. świ 
stackiego i ufunduje bibliote­
kę dla gromady Bielany.

Koło Nr. 8 przy sądach za* 
kupi i odda Zarządowi Grodz­
kiemu biblioteczkę marksistów 
ską z podręcznikami uprawy; 
roślin i hodowli zwierząt.

Koło Nr. 5 przy NIK współ 
nie z podstawową komórką 
PZPR zakupi bibliotekę dla 
najbiedniejszego koła S. L.

Koło Nr 2 przy Wojewódz­
kim Zarządzie Samopomocy 
Chłopskiej — zakupi trzy ap- 
teezki dla gromad wiejskich.

Koło Nr 19 zakupi dla jed­
nego z kół S. L. bibliotekę 
marksistowską, uzupełnioną 
dziełami o ruchu ludowym.

Koło Nr, 15 przy Urzędzie 
Pocztowym wspólnie z podst. 
komórką PZPR przeprowadzi 
zbiórkę na Dom Chłopa w 
Warszawie i zakupi bibliotecz 
kę dla jednej ze szkól.

Koło Nr. 23 na Kowalach 
naprawi wał ochronny nad Wi

Koło Nr. 9 w Starąchocinie 
otworzy świetlicę, zorganizu­
je koło ZMP, przeprowadzi ak 
ćję zwalczania analfabetyzmu 
w osiedlu, naprawi drogę przy 
ul. Starachocińskiej,

Koło na Psim Polu przepro 
wadzi kanał do przedszkola.

Na swiecie w ciągu doby
N ajem ny prow okator 
n a  trybun ie  w  ONZ

D. Zasławski pisze -na ła­
mach „Prawdy":

Niedawno na posiedzeniu 
Komitetu Politycznego ONZ 
przedstawiciel titowskiej Jugo 
sławii, Bebler, siłą „wdarł się 
w dyskusję" i z miną aktora 
tragedii wygłosił patetyczny 
monolog, bijąc się w piersi i 
wywracając oczyma.

W mowie swej Bebler odma­
lował „straszliwy" obraz. Po­
wiedział on, iż pewnej nocy 
węgierskie siły zbrojne zebra­
ły się rzekomo na granicy ju­
gosłowiańskiej i w ciągu sze­
ściu godzin strzelały „ze wszel 
kich rodzajów broni".

SZMERY ODRY
Instrukcja  pożaru 
nie zgasi

FWP wydala instrukcję 
o sposobie gaszenia po­
żaru. Najłatwiej gasi się 
pożar w zarodku przy po 
mocy gaśnicy. Byłoby to 
bardzo dobry środek dla 
domów molasowych, ale 
pod jednym warunkiem: 
Trzeba te gaśnice mieć, 
a domy wczasowe ich nie
wym w ^Michałowicach 
zapaliła się sźppa. Usiło­
wano ją gasić przy po­
mocy nowej instrukcji. 
Okazało się jednak, że

czający. Gaśnica byłaby

Cieplarnia prezesów
W Kudowie Zdroju ist­

nieje ponad 20 różnych 
organizacji społecznych, 
prezesury tych organiza­
cji spoczywają w rę­
kach kibicu zaledwie o- 
sćb. Nie wplyua to do­

datnio na aktywność 
tych organizacji, prowa.

ciążonyeh pracą społecz-
Czy nie lepiej byłoby, 

gdyby tak funkcje pre­
zesów rozdzielić rwiędzy 
większą ilość osób i 
wprowadzić zasadę, że 
nikt nde może być preze. 
sem jednoczóśnlie w dwu

K to ma rację?
Podczas wizytacji ośrod 

ka FWP w Szklarskiej 
Porębie, pomiędzy Jtn-

rze a kierownikiem jed­
nego z domów wypoczyn 
kowych wywiązała się 
Rozmowa treści następu.

oświadczył inspektor, — 
u pana jest źle. Gospo- 
darlka prowadzana jest 
niewłaściwie. 

r- Ależ panie inspekto­

rze, pozwoli pan. W 
książce zażaleń i życzeń

najwyższego uznania wy. 
rażają się o naszym do­
mu. And jednej skargi

— Materiał w książce 
zażaleń jest dobry dla 
dziennikarzy — odpowie, 
dział oburzony inspektor. 
— Ja jednak, chotAażby 
w całym — znajdę przy­
słowiową dziurę.

Życzyć by należało pa­
nu inspektorowi dal­
szych sukcesów w „robie 
niu dziur". TyUco kto je 
będzie po Kontroli łatał?

Nowy rekord
Jeden z naszych Czytel 

ników pisze:
„Pobijam rekord 6 dni

z Krakopoa do Wrocła­
wia, gdyż mój list na tej 
trasie szedł 7 dni. Ponad 
to w ubiegłym tygodniu 
otrzymałem list z Kato­
wic, który teedł 6 dni, u

dzisiaj nadszedł list, któ­
ry wędrował aż S dni. 

Może zaproponujemy

sunku na znaczku jubi­
leuszowym. (Jak wiado­
mo, obchodzimy obecnie

ców)™ Dyliżans — za­
miast w konie powinien 
być zaprzęgnięty w wo­
ły

Czekamy na wypowiedź

4-godzinna przerw a 
obiadowa

Czytelnik „Szmerów z 
Leśnicy zapytuje, dlacze­
go w sklepach Zjednocze 
nia Rzeźnicko-Wędliniar- 
skiego Nr 35 i Nr 37
aż cztery godziny: od
godz. u  do 15. Utrudnia 
to wielce przyjezdnym 
zza miasta poczynienie za 
kupów.

Czteilagodzinna przer. 
wa ototadowa jest zbyt 
diugo. Wertio bu to zmit

Słuchacze winni wyobrazić 
sobie czołgi, działa, samoloty, 
piechotę z automatami, kawa­
lerię, krążowniki na górskich 
rzekach, łodzie podwodne w 
stawach pogranicznych. Wszy­
stko w akcji w ciągu sześciu

Wkrótce komunikat węgier­
ski wyjaśnił cały obraz „stra­
szliwej nocy". Podobnie, jak 
się to już wielokrotnie zdarza­
ło, grupa jugosłowiańskich żoł 
nierzy przecięła zasieki z dru­
tu  i usiłowała wedrzeć się na 
terytorium węgierskie. Zosta­
ła ona ostrzelana i zrejtero- 
wała. Nie było przy tym żad­
nych ofiar. Zmuszony był to 
przyznać nawet Bebler.

Bebler występował na try­
bunie ONZ, podając się za 
przedstawiciela Jugosławii. W 
rzeczy samej jest on jednak 
przede wszystkim przedstawi­
cielem amerykańskiego ośrod­
ka szpiegowskiego w Europie. 
Agentura pplicyjna — to jego 
główny zawód, dyplomacja — 
to płaszczyk, pod którym się 
ukrywa.

F ilm  o M iczurinie 
niebezpieczny!

Władze francuskie wydały 
zakaz wyświetlania we Fran­
cji filmu radzieckiego, osnu­
tego na tle życia wielkiego 
uczonego, Miczurina. Ostatnie 
słowo w sprawie zakazu wy­
świetlania tego filmu należa- 
ło do znanego ze swych bru­
talnych wystąpień francuskie­
go ministra spraw wewnętrz­
nych, Jules Moch‘a. walcząc 
cego z robotnikami francu­
skimi .przy pomocy czogów,- 
pałek gumowych i psów poli­
cyjnych. Moch uważa, że idea 
zawarta w filmie poświęca­
nym pracy Miczurina budzi 
„niebezpieczny sposób myśle­
nia".

Str. 2

Polskie Towarzystwo Far­
maceutyczne oraz Okręgowa 
Izba Aptekarska we Wrocła­
wiu zorganizowały w sali wy 
kładowej Wydziału Farmaceu 
tycznego Uniwersytetu Wroc­
ławskiego — uroczystą akade­
mię ku uczczeniu 32-ej rocz­
nicy. Rewolutji Październiko­
wej. W akademiv-wzięli udział 
wszyscy słuchacze i słuchaczki 
Wydziału Farmaceutycznego o 
raz farmaceuci zarówno z 
Wrocławia, jak i specjalnie 
przybyli na tę uroczystośc z 
różnych stron Dolnego Ślą­
ska. , ,

Akademię zagaił prof. che­
m ii na Wydz. Farmaceutycz­
nym — Bobrański.  _

nie naszyny zapowiedziano 
już na 15 grudnia, (a)
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Sprawa Wernera Ilberga
_  Korespondenci zagraniczni,
■  wproszeni na konferencję do
■  u-ywiadu prasowego rządu De
■  mokra tycznej Republiki Nie-
■mieckiej, byli początkowo za- 
T  stoczeni wiadomością, że kon 
I vczy los-u j-Jm-so

I m  człowieka, ' mało znanego 
■nisarza niemieckiego Wernera
■  ilberga, skażanego przed ty- 
■sodniem przez wojskowy sąd 
■brytyjski „za rozpowszechnia 
■nie nielegalnej literatury" na 
I w ę  2 tys. .marek, grzywny 
llub 4 mieiiąee wiezienia.

vłasne<;o korespondenta 4^1

H  Dopiero Jan ' Petersen, przy- 
H jac ie i Ilberga, również pisarz 
■ n iem ieck i, w latach hitlerow- 
■ sk ic h  członek brytyjskiego 
H p e n  Clubu, a obecnie niemiec 
■ kiego , opowiedział nam histo- 
■ r i ę  Ilbe rga i stało się jasne, 
■ dlaczego apel do prasy świa- 
■ tow ej był konieczny. Ta drob 
■ n a  na pozór sprawa w morzu 
■ n iem ieck ich  sensacji urasta 
■ d o  m iary symbolu polityki 
■ ang lo sask ie j w Niemczech za- 
■ chodnich . Posłuchajmy:
I  DWA WYROKI
■  Werner Ilberg ma dziś 55 
■lat. Jest człowiekiem ciężko 
■chorym i żyje, jak olbrzymia 
■większość pisarzy w Ńiem- 
■czech zachodnich, w ubóstwie, 
■ z  dorywczych zarobków, któ- 
■ re  dla pisarza lewicującego 
■(Ilberg należał przez całe ży- 
Hcie do lewego skrzydła SPD) 
■nie nadarzają się zbyt częs-
■  to. Ilberg wystąpił zresztą 
■niedawno z SPD i walczy sa-
■  motnie. Do tego Ilberg jest
■  Żydem, co w  Nierticzech za- 
■chodnich też nie ułatwia ży- 
■cia. O zapłaceniu 2 tys. ma-
■  rek nie ma mowy, bo jest to
■  suma odpowiadająca rocz- 
I  nym zarobkom przeciętnego 
■człowieka pracy w republice
■  Adenauera. Pozostaje zatem
■  ilbergowi tylko więzienie, a 
■to oznacza dla schorowanego 
■człowieka katastrofę.
■  W Lubece wojskowy sąd 
■brytyjski niedawno skazał b.
■  dyrektora „Metropol Thea- 
■ter“ w Berlinie Heinsa
■  Hentschke, na 100 marek
■  grzywny lub 7 dni aresztu za 
I  zatajenie przynależności do
■  NSDAP i do SS.
I  W Wolfsbuttel wojskowy
■  sąd brytyjski skazał na 2
■  tys. marek grzywny lub 4-ry
■  miesiące więzienia Wernera
■  Ilberga za to, że „nielegalni"" 
I  rozpowszechniał zakazaną t
■  teraturę". Jaką? Nie uwierzą
■  cie! Autorskie egzemplarze
■  własnej nagrodzonej w s«°-
■  im czasie w Szwajcarii
■  wieści o Niemczech przed*111- 
I  lerowskich, powieści an1? 1̂ -  
I  szystowskiej, której egzerr—^
■  rze Ilberg otrzymał od sv. --
■  go berlińskiego wydawc'
■ rozsyłał z dedykacją w 1 out
■ runku znajomym, rad  z -e. - 
I  tą nie kwestionował t e .

I \AJiaczorif taaira 1

książki, lecz wyłąćznie fakt, 
że książka' została wydana w 
radzieckim sektorze Berlina.'
. W strefie brytyjskiej od 
czasu zimnej wojny roku 1948 
karane jest więzieniem kol­
portowanie jakichkolwiek, 
książek drukowanych w stre 
fie radzieckiej, obojętne, czy 
będzie to Goethe, Biblia, czy 
Manifest Komunistyczny.'

Natomiast w strefie brytyj 
skiej wolno drukować swe u 
twory absolutnie wszystkim 
hitlerowcom i wolno je syro- 
bodnie kolportować.
WZGLĘDY DLA SS-MANA

Dlaczego jednak sąd bry­
tyjski skazał na tak wysoką 
karę Ilberga za tak wątpliwe 
przekroczenie dziwnego pra­
wa, jak rozsyłka autorskich 
egzemplarzy książki, a tak ni 
ską karę wymierzył . Heinso- 
wi Hentschke, który dopuścił 
się fałszerstwa w urzędowej 
deklaracji? Wytłumaczenie 
można znaleźć jedynie w róż 
nej przeszłości obu skaza-

Heins Hentschke w r. 1933 
wstąpił do NSDAP, następnie 
do SS i bez przeszkód prowa 
dzif- przez 13 lat wielki teatr 
operetkowy w Berlinie.

Werner Ilberg natomiast w 
roku 1933 pozostał w niele­
galnej prasie. Wraz z Janem 
Petersenem i innymi wyda­

wał nielegalne pismo literac­
kie „Stich und Hieb". W rok 
później Ilberg został areszto­
wany w >ęhwili, gdy szedł z 
manuskryptem pisma do nie­
legalnej drukarni. Ilberg nie 
wydał nikogo. Towarzysze 
walki zdążyli zatrzeć ślady. 
Kiedy po miesięcznych bada 
niach przewieziono Ilberga do 
obozu koncentracyjnego; był 
to już wrak człowieka.

Po trzech latach udało mu 
się jednak -uciec najpierw do 
Czechosłowacji, potem doAn 
glii. Tam, w chwili gdy woj­
na wybuchła, Ilberg zgłosił 
Się na robotnika do fabryki 
zbrojeniowej, aby móc cho­
ciaż w ten sposób brać udział 
w walce z Hitlerem. Mimo 
fatalnie nadszarpniętego zdro 
wia, pracował z uporem jako 
tokarz i zyskał sobie tak wiel 
kie uznanie, że robotnicy wy 
brali go członkiem rady zwią 
zków zawodowych Manche-

Po wojnie postanowił po­
wrócić do Niemiec. Gdy wró­
cił, z najbliższych nie zastał 
nikogo. Żona i syn zginęli w 
Oświęcimiu. Werner Ilberg o- 
siadł w strefie brytyjskiej w 
Wolfsbuttel. Jako stary socjal 
demokrata próbował walczyć 
o ideały, którym służył przez 
całe życie. Sprawa była trud­
na w ramach tego SPD, któ­
re dzisiaj popiera Adenauer

w Bonn. Krytyczny stosunek 
do rozwoju Niemiec zachod­
nich nie ułatwiał mu również 
życia w Niemczech zachod-

Na powieść ahtyfaSzystow- 
ską, obrazującą lata 1930—33 
w Niemczech. Ilberg nie zna­
lazł nakładcy poza strefą ra­
dziecką. Egzemplarze autor­
skie pierwszej swojej książki, 
wydanej po wojnie w Niem-. 
czech, rozesłał przyjaciołom i 
znajomym. Za to wszystko — 
cztery długie miesiące zimowe 
przeżyje Werner Ilberg w wię 
zieniu. Przeżyje?

Jan Petersen. który zaw­
dzięcza swe życie milczeniu 
Ilberga w kaźni gestapo, — 
twierdzi, że dla schorowane­
go Ilberga więzienie skończy 
się katastrofą. Jan Petersen 
mówiąc do nas, koresponden­
tów zagranicznych, których 
większość stanowili Anglicy i 
Amerykanie, nie próbował o- 
skarżać nikogo, lecz jedynie 
apelował do prasy światowej, 
aby poparła prośbę do gen. 
Robertsona o kasację wyroku. 
Ten apel oczywiście winien 
być podjęty przez całą prasę 
polską i przez nasz Związek 
Zawodowy Literatów.

Zreferowałem sprawę Ilber 
ga dla prasy polskiej z tym 
samym uczuciem, z jakim 
Jan  Petersen wystosował 
swój list do gen. Robertsona, 
pisząc w zakończeniu: i(Mu­
siałem to napisać. Generale, 
wstydziłbym się bowiem sam 
siebie, gdybym milczał".

P io n y M iesią ca Pogfęi>?ewia P w y ia ź n i P o iiŁ o .it a J iie t Ł ::e?

Istotny przełom
Zakończył się Miesiąc Pogłę 

bienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. Próba podsumowa­
nia jego wyników, z natury 
rzeczy musiałaby mieć cha­
rakter bilansu statystycznego. 
Jednak istota zagadnienia le­
ży w  czym innym. Rozwój j  
działalność Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej, Hość 
uczestników imprez poświęco­
nych zbliżeniu naszych naro­
dów, powodzenie festiwalu ra 
dzieckich filmów i sztuk teat­
ralnych są wymownymi dowo 
dami, że pogłębianie się -przy­
jaźni polsko-radzieckiej' jest 
procesem ciągłym, obejmują­
cym coraz większe masy spo-

Istotny dla tego procesu jest 
fakt nie dający się wyrazić w 
kategoriach statystycznych, a 
jednak w  swej powszechności 
oczywisty dla każdego Polaka.

Tym faktem jest głęboki 
przełom psychiczny w ustosun 
kowaniu się olbrzymiej więk­
szości społeczeństwa polskiego 
do dawnej kultury rosyjskiej 
i  nowej, socjalistycznej kultu­
ry radzieckiej.

Trzeba sobie jasno powie­
dzieć, że duża część społeczeń 
stwa polskiego miała do po­
le mania liczne, zakorzenione 
opory uczuciowe wobec przyj- 
nowania kultury rosyjskiej.

Przez długie dziesiątki lat 
Alodzież polska wychowywa-
1 się w uczuciu głębokiej nie 

chęci nienawiści wobec wszyst 
’r-^go, co pochodziło z carskiej 
I-Jisii. Przeniesienie uczuć wro 
- -.c i i nienawiści do ustroju 
-o.skiego oraz jego reprezen- 
i.<mtów na wszystko co ustrój

ten przypominało, było jedną 
z przyczyń uczuciowego sto­
sunku społeczeństwa polskie­
go dó kultury rosyjskiej.

W tej atmosferze postępo-J 
wk 'm yśl rosyjska, walcząca 
rosyjska literatura 1 sztuka 
nie łatwo torowała sobie dro­
gę do psychiki polskiej.

Ten wrogi stosunek do 
wszystkiego ćo rosyjskie wy­
korzystywano w Polsce w o- 
kresie niepodległości między 
wojennej dla utrzymania na­
rodu polskiego ź dala od no­
wej; socjalistycznej . kultury 
radzieckiej.

Młodzież polską rządy bur- 
żuazyjne strzegły pilnie od 
wszystkiego, co nosiło cechy 
„kultury : bolszewickiej", • co 
było więc groźne dla.św iato- 
poglądu burżuazyjnego..

Wychowywano młodzież w 
przeświadczeniu, iż pomiędzy 
„kulturą zachodu" do której 
Polska — wedle tych teorii — 
należy, a „kultura wschodnią" 
.istnieje przepaść. — Wpajano 
przekonania o wyższości kul­
turalnej Polski w stosunku do 
jej wschodniego sąsiada. Wpa 
jano lęk przed komunizmem, 
jako zagładę wszelkiej kultu­
ry. ........ .. . ,.

Z takimi obarczeniami mło­
de pokolenie polskie weszło w 
nowy okres historii.

Gdy zwycięska wojna dała 
narodowi .polskiemu możliwość 
wejścia ńa drogę socjalizmu, 
(a więc i pełną możliwość two 
rżenia kultury socjalistycznej) 
gdy naród polski mógł poznać 
w pełni dorobek kultury ra­
dzieckiej — okazało się, jak

wiele zła wyrządziły w prze­
szłości owe siły, .które kształ­
towały uczuciowy stosunek 
społeczeństwa polskiego do 
kultury rosyjskiej, a później 
radzieckiej.
. Lecz Okazało się przy tym 
także i to,-że ponad teoriami 
historyków i socjologów, po­
nad granicami dzielącymi obce 
sobie rzekomo obszary kultur, 
widziano przede wszystkim 
ludzi i ich dzieł?.

Obszar kultury socjalistycz­
nej daje sie dzielić na sfe-
r~ wów, bowiem sięga
o *dzię tam, gdzie czło­
wiek walczy ó wolnoś’ od u- 
cisku przez drugiego człowie­
ka, o pokój, i postęp, o socja­
lizm. Wszędzie w tej walce 
powstają wartości kultury so­
cjalistycznej.

Rozwijając i wzbogacając 
własne, narodowe formy kul­
turalne, musimy dążyć do po­
mnażania naszego dorobku 
kulturalnego tym wszystkim, 
co wypracowały inne narody 
idące do socjalizmu Najwięk­
szym zbiornikiem takich war­
tości kulturalnych jest kultu­
ra Związku Radzieckiego :— 
pierwszego socjalistycznego 
państwa świata.

Zrożumienie tych prawd 
jest istotą przełomu psychicz­
nego, który dokonał się w ol­
brzymiej większości naszego 
s. ołeczeństwa.
Dla pogłębienia przyjaźni pol­
ski.-radzieckiej ten przełom 
jest właśnie najważniejszy.

Stanisław Grzelecki

Najpiękniejsze miasto świata
Z roku na rok stolica 

Związku Radzieckiego staje 
się piękniejsza i większa. 
Według planu Stalina Mos­
kwa przeprowadza obecnie 
gigantyczne roboty budowla­
ne dla całkowitego przekształ 
cenią miasta. Historia nie zna 
robót wykonywanych w tak 
wielkim zakresie.

Moskwa już teraz jest jed- 
nym^  ̂ z najpiękniejszych

. Fizjognomię Moskwy zmie­
ni iardzo budowa bloku 
8-mnr 16—32 piętrowych dra 
paczy chmur, przeznaczo­
nych na biura zarządu miej­
skiego i mieszkania. Drapa­
cze te będą wyposażone we 
wszystkie najnowsze zdoby­
cze techniki windy pospiesz 
ne, lampy dzienne, .urządze­
nia telewizyjne i kinemato­
grafy dla wyświetlania pla- " 
stycznych trój wymiarowych 
filmów.

By dać wyobrażenie o ska­
li, na jaką prowadzone są 
budowy w różnych dzielni­
cach stolicy, weźmy przy­
kład nowego Państwowego 
Uniwersytetu. Jest on budo­
wany na szczycie gór Leni­
na; będzie miał 26 pięter, na 
których znajdą pomieszcze­
nie wydziały naukowe, sale 
wykładowe, archiwa, biblio­
teki, czytelnie i muzea.

W bezpośrednim połącze­
niu z tym obiektem wybu­
dowana zostanie aula (na 
1500 osób), wspólne sale wy­
kładowe, klu> z salą teatral­
ną, sale gimnastyczne i pły­
walnie.

Dwa fakultety, chemiczny 
i fizyczny, znajdą się za cen­
tralnym budynkiem a okna 
ich wychodzić będą na po­

dwórze obsadzone zielenią. 
Fakultet biologiczny znaj­
dzie się obok ogrodu agro- 
botanicznego.

Z głównym budynkiem u- 
niwersyteckim łączą się skrzy 
dła przeznaczone na miesz­
kania. Znajdzie tam pomiesz 
czenie 6.000 studentów, a każ 
dy z nich otrzyma osobny, 
jasny pokój. Na każdym pię­
trze domu studentów wybu­
dowane będą wspólne sale 
do przyjmowania gości, po­
mieszczenia gospodarcze, sale 
przeznaczone dla wypoczyn­
ku, sportu^ kulturalnych roz­
rywek. Na» parterze przewi­
dziano dwie sale jadalne.

W samym centrum Moskwy 
buduje się drugi olbrzymi bu 
dynek w pobliżu Kremla, w 
Saradje. Drapacz ten o 32 
piętrach, będzie 275 metrów 
wysoki, a więc cztery razy 
wyższy niż dzwonnice na 
Kremlu. Budynek ten będzie 
trzy razy większy niż naj­
większy hotel stolicy „Mo­
skwa". Znajdzie się w nim 
2.000 pokojów dla robotni­
ków.

Jeszcze jeden olbrzymi bu­
dynek stanie na Placu Pow­
stańców. O monumentalności 
tego gmachu świadczy, że bę 
dzie się on składał z 500 
mieszkań wielopokojowych. 
Powierzchnia mieszkalna zaj­
mie 300.000 metrów sześcien-

Jeszcze kilka lat. a wystrze 
lą w niebo moskiewskie dra­
pacze chmur w całej swej 
piękności, powstaną całe dziel 
nice nowe poprzecinane arte­
riami, obsadzonymi kwietni­
kami; otworzą się perspekty­
wy wielkich asfaltowanych pla 
ców i Moskwa będzie jeszcze 
piękniejsza niż dotychczas.

Wystfawa objazdowa 
„Hicldewicz - Puszkin"

Biblioteka „Zakładu Narodo 
wego im. Ossolińskich" we 
Wrocławiu gościła przez parę 
godzin ciekawą wystawę ob­
jazdową pt. „Mickiewicz — Pu 
szkin". Doskonale rozwiązana 
graifcznie wystawa, umiesz­
czona na ruchomych ekranach, 
daje jasny obraz życia i 
twórczości obu wieszczów.

Ekran pierwszy wprowadza 
widza w ducha tej wystawy, 
trafnie wybranym mottem, za 
-wierającym słowa Prezydenta 
Bolesława Bieruta: „Mickie­
wicz jest i na zawsze będzie

O razifóay i obóadzie,
„Yliamców" l(.ruGzkou/&kiaqo

_ Pisałem już, że „Niemcy" 
1 (i nie tylko „Niemcy") Krucz 
I  Wskiego stoją w niektórych 
I  Momentach na pograniczu rea 
I  lizmu i symbolizmu. Stwarza 
I  t° z jednej strony możność
■ swobodnego operowania has-
■ >em ideologicznym, , swobodne-
■ go rozwoju dialogu, z drugiej 
1 — niebezpieczeństw zbytnie- 
I go zacieniowaniS i odrealnie-
■ ma pozytywnego bohatera, któ 
I  stać się może bardziej nosi 
I  cielem prawdy ideologicznej,

Blż żywym człowiekiem.
- Reżyseria Maryny Broniew 
I  skiej starała się na ogół utrzy 
I »ac koncepcję autorską. Nie
■ znam przedstawienia krakow- 
I  skiego, wiem jednak, że Broni 
I  sław Dąbrowski trzymał się
■ ram tego samego schematu re 
I perskiego. Cechuje go roz- 
I «utne operowanie światłem, 
I t e s t u j ą c e  nieraz z , prosto 
I $ dialogu, a przede wszyst- 
1 *!.m uczynienie z Petersa, re-

wezentanta najlepszej części i ’emi.ee> postaci nieomal wid 
I Peters pojawia się naj
|  ęsciei w półnbókiti, duży da

szek czapki nie pozwala doj­
rzeć jego twarzy, jeśli wygła 
sza swoje racje, to z kąta lub 
na tle „nocy niemieckiej". Czy 
ni to bez porównania silniej- 
sze/wrażenie, gdyż ten czło­
wiek jest gościem z „innego 
świata", ale gwoli prawdy i 
trafności politycznej pragnęli­
byśmy w nim widzieć więcej 
człowieka, niż widmo, jak w 
świecie, który reprezentuje, 
więcej realną siłę, niż sen no 
cy letniej.

Reżyseria „Niemców" napo 
tykać musiała na poważne 
trudności ze względu na dużą 
ilość ról epizodycznych. Uwy­
puklenie ich, uczynienie z nich 
nie typów, lecz charaktery — 
groziło załamaniem jedności 
fabularnej dram atu.. ■ Maryna 
Broniewska . umiejętnie zacię- 
niowała ich oryginalność, stłu 
miła głos: napięcie wzrasta w 
miarę rozwoju wypadku, by 
osiągnąć, trochę przedwcześ­
nie; swój szczyt raz w momen 
cie wyłonienia się Petersa,-a 
drugi — w chwili aresztowa­
nia Ruth.

Dużą rolę profesora Sonnen 
brucha miał do odegrania Jó­
zef Karbowski. Można by o je 
go grze napisać całą recenzję. 
Był w miarę sztywny,..w mia 
rę zamknięty w sobie: powa­
gę uczonego łączył z obra­
żonymi uczuciami „dobrego 
Niemca", godność osobistą z 
rozpaczą złamanego nieszczę­
ściam i'ó jća rodziny. "Był w 
miarę niemiecki, był przede 
wszystkim człowiekiem, któ­
ry nawet wtedy, gdy błądzi w 
swym indywidualnym oporze, 
zasługuje na szacunek. Decy­
zja profesora Sonnenbrucha w 
epilogu dramatu, dzięki talen 
towi Karbowskiego, przerodzi 
ła się w mocny akord optymi 
zmu, w akt prawdziwie bojo-

Rolę Ruth powierzono Hali­
nie Mikołajskiej. Rola ta nale 
ży W dramacie do najtrudniej 
szych. Ta bardziej kosmopolit 
ka, niż Niemka, artystka, sto 
jąca na pograniczu zwyczaj­
nej ciekawości życia, a pęr- 
wersji i sadyzmu — musi 
wzruszyć i zaciekawić, musi 
budzić podziw i uśmiech zdzi 
wienia. Halina Mikołajska u- 
czyniła ze swej roli rewelację. 
Naturalny sposób gry połączy 
ła ze zdziwieniem wielkiego 
dziecka i kaprysem pięknej ko

'Rola Willego była dublowa 
na. Zbigniew Niewczas uchwy 
cił doskonale pewność siebie i

zarozumiałość gołowąsggo ofi 
cerka gestapo, który potrafił z 
równie zimną krwią mordować 
jak gorąco witać swoją mat­
kę. Przeskok między aktem 
pierwszym, gdzie widzimy Wil 
lego „przy robocie", a drugim, 
gdzie zamienia się on w łagod 
ną owieczkę, w dobrego syna, 
w człowieka — był trudny do 
uchwycenia: nie potrafił go na 
leżycie wyczuć i odegrać Igor 
Prżegrodżki, jako człowiek — 
nienaturalny, a jako gestapo 
wiec — zbyt afektowany w ru 
cłiach i słowach. Dunikowska 
w roli Berry stworzyła Klasy 
czną niemal kreację, ślepej w 
swej małpiej miłości i naiw­
nym patriotyzmie „niemiec­
kiej" matki.

Liesel — niemiecka Niobe, 
okrutna i bezmyślna ożyła dzię 
ki Renacie Fiałkowskiej, szcze 
golnie w akcie trzecim. Joa­
chim Peters ( Szczepan Baczyń 
ski) jest świetny w geście i 
dialogu, choć zbyt ożywiony i 
pewny siebie, jak n a  człowie­
ka nieludzko zmęczonego i ści­
ganego, któremu w każdej 
chwili grozi śmierć. Jan Wiś 
niewski uczynił z Hoppego lep 
szego woźnego, niż żandarma, 
(leżało to zresztą^ w intencji 
autora). Juryś — lepszy w in 
terpretacji Polkowskiego, niż 
Nowickiego: bardziej nienawi­
dzi, mocniej pogardza, choć 
gorszą ma dykcję.- Jadwiga 
Hańska (Pani Soerensen(, 
równo jak Władysław Dewoy

no (Tourterelle) ze swoich e- 
pizodycznych ról wywiązali 
się bardzo dobrze. To samo 
powiedzieć można o Marice 
(Krystynie Cięęhómskiej).

Fanchette przekonuje nas 
bardziej \w ujęciu Marii Nowa 
kowskiej, niż Hanny Chmie­
lewskiej: nienawiść łączy się 
w niej z lękiem młodziutkiej 
dziewczyny i rozpaczą córki. 
Chmielewska podkreśliła ową 
nienawiść zbyt silnie, aby by­
ła ona w danym środowisku 
naturalna.

Tadeusz Schmidt, jako- ofi­
cer Wehrmachtu, zasługuje na 
pełne uznanie; radca ministe­
rialny Bennecke (Marian Słój 
kowski), mimo epizodycznej 
roli, uwypuklił całą-przewrot­
ność „polityków" zachodnio- 
niemieckich, a w gruncie rze­
czy sługusów brytyjskich 
„przyjaciół", Gefreiter (Jerzy 
Adamczak), Antoni (Ludwik 
Wytysiński), urzędnik policji 
(Mieczysław Dembowski) — 
odegrali swoje małe role traf

Dublowanie, wielu ról, sta­
ranna reżyseria, doskonała ob 
sada — stworzyły z wrocław­
skich „Niemców" widowisko 
atrakcyjne i stojące na wyso­
kim poziomie artystycznym. 
Przyczyniają się do tego rów 
nież proste i oszczędne ze 
względu na szczupłość sceny 
dekoracje Marcina Wenzla.

Leszek Goliński

bliski masom ludowym, ponie* 
waż umiał łączyć gorący pą* 
triotyzm i troskę o wyzwolę* 
nie człowieka, umiał dojrzę! 
tę wielką prawdę, że wielka, 
szczera i prawdziwa miłość oj 
czyzny ujawnia się najlepiej 
w głębokim rewolucyjnym in­
ternacjonalizmie."

Wystawę Mickiewicz — Pu­
szkin może zwiedzić każdy bea 
specjalnego przygotowania, 
czy przewodnika. Każda plan­
sza doskonale obrazuje odpo­
wiedni okres życia i twórczo­
ści wieszczów. Należy podkreś 
lić staranność w doborze eks­
ponatów, jak metryk urodze­
nia, świadectw dojrzałości itd. 
Część tych bezcennych ekspo­
natów ofiarowano „Ossoline­
um", które jest organizatorem 
tej pożytecznej imprezy kultu

Na specjalną uwagę zasłu­
gują gablotki z pierwodruka­
mi tak cennymi jak: „Księgi
Narodu Polskiego i Pielgrzym 
stwa" — Paryż, 1833 r., „Kon 
rad Wallenrod" — Petersburg:, 
1828 r. i „Sonety" — Moskwa, 
1826 r.

Objazdowa wystawa Mickie 
wicz — Puszkin zatrzyma się 
we wszystkich większych miej 
scowościach Dolnego śląska. I 
tak: Dzierżoniów oglądać ją
będzie w dniach 10 — 15 bm., 
Bielawa — 15 — 17 bm., No­
wa Ruda — 19 — 20 bm., Wał 
brzych — 22 — 28 bm., Kam. 
Góra — 30.11 — 2.12, Jel. Gó 
ra 4.12 — 8.12, Cieplice — 1(^ 
12 — 12.12, Świebodzice 14.12 
— 15.12, Świdnica — 17.12 — 
21.12.

Wystawą powinny zaintere­
sować się szczególnie szkoły.

Czar. - Musz.

Każdy S iu d e n i  

czyia

»PO  PROSTII«
w a*

Wieczór w Moskwie 9 maja 1945 — po kapitulacji poko- 
nanych armii hitlerowskich.
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OJCIEC LINGA WALCZY
Marysia i Ryś siedzą c i - ' 

chutko i z zapartym 
oddechem słuchają 
słów ojca. Opowiada 

o dalekich Chinach, skąd 
właśnie wrócił po parumie- 
sięcznei podróży na statku, na 
którym od lat służy jako me­
chanik. Mówi w tej chwili o 
małym chłopczyku imieniem 
LTNG:

 Jest wiosna, dzień pogod­
ny. Choć godzina wczesna, 
słońce przypieka mocno. Ma­
łe, zielone pólka rżdwe 
tchną ciepłą wilgocią.

Oni nie muszą wody nosić. 
Sama dopływa do ich zago­
nów małymi rowkami.

Po zachodzie słońca wszys­
cy troje wracają do domu. 
Biedny jest ten ich dom — 
chata z gliny, kryta strzechą. 
Matka przyrządza nieco ry ­
żu, jedzą i zmęczeni całodzien 
ną pracą układają się do snu. 
A nazajutrz, skoro świt, idą 
znowu na pole kopać moty­
kami ziemią i nosić wodę, 
nosić i  nosić — dużo wody. 
Bo bez wody nie ma ryżu. A 
bez ryżu grozi głód. Nie wol­
no im więc ustać w pracy. 
Tym bardziej, że większą 
część plonu muszą oddać 
właścicielowi gruntu, który 
im  go wydzierżawił.

Pewnego dnia na drodze 
wiodącej do pałacu właścicie­
la ukazało się liczne towa­
rzystwo. Słychać było śmiech 
dziewcząt i chłopców, takich 
jak Ling i starszych. Mieniły 
się w słońcu jedwabne suk­
nie pań i kolorowe dużc^pa- 
rasolki. Ling przerwał P acę  
i patrzył na nich przez chwi­
lę uparcie, po czym rzekł:

— Ojcze, mówiłeś mi, ż» 
ten  tylko ma prawo do życia,- 
kto pracuje^ a patrz, oni nio

nia. — To ich próżniacze ży­
cie wnet Się skończy. Nie­
długo już przestaniemy 
na nich pracować. Przyjdą 
nowe czasy, czasy, kiedy nikt 
nie będzie żył z pracy swego 
bliźniego. Zapamiętaj to so­
bie, synu.

Wkrótce potem, gdy Ling 
raniutko Się obudził, ojca w 
izbie nie było. Matka siedzia­
ła ubrana, cichutko popłaku­
jąc.

— Gdzie tatuś, mamo? — 
zapytał strwożony.

— Nie bój się, mój Lingu
—objęła go rękami całując

mocno. — Ojciec poszedł 
tam, na północ, do nich, do 
naszych. Lecz wróci.

I tak Ling pozostał sam z 
matką w lepiance. I jak przed 
tem ojciec, tak teraz op szedł 
z matką co rano na pole — 
kopać ziemię i nawadniać 
pólko. Minął rok, minął dru­
gi, a ojca nie ma. Czas mu 
mijał w  ciężkiej pracy i w  
tęsknocie za ojcem. Wyda­
wało się, że tak będzie zaw­
sze, że nic się już nie zmieni. 
Aż tu  pewnego dnia rozeszła 
się wieść — szła od lepianki- 
do lepianki podawana szep­
tem — że „nasi się zbliżają".

— Spiesz się. Sunie, śpiesz
— wola do ojca Linga sąsiad, 
staruszsczek Hua-Nun — bo 
ci słońce wodę wypije i m iar 
ki ryżu z pola nie zbierzesz!

Sun dobrze wie o tym. Już 
o świcie wyszedł z żoną na 
pole. Mały Ling też jest z n i­
mi. Chodzi wokół pólka i pil­
nuje, żeby przypadkiem wo­
da z zagona nie uciekła na 
ścieżkę. Bo cenna jest każda 
jej kropla. Zmarnowana krop 
la wody to kropla potu wię­
cej na plecach jego ojca i 
matki. Ling podnosi z lekka 
ogromny, słomiany kapelusz, 
chroniący go od słonecznego 
żaru i spogląda ku rzece. Idą
—  ojciec i matka. Uginają się 
pod ciężarem pełnych kone­
wek wody, zwisających po 
obydwóch końcach nosidel. 
Idą wolno, pochyleni, ścieżką 
pod górę. Jakże szczęśliwi są 
ci, których pola leżą nisko!

nie robią, a wiodą tak cudów 
ne życie! Jak  to  jest?

— Jest tak, jak ci mówi­
łem, mój synu — odrzekł oj­
ciec nie przerywając kopa­

To jest rewolucja
P łaczliwie ściągnął buzię w podkówkę mały chory 

Januszek, gdy ze siuego łóżeczka zobaczył, że ojciec 
sięga po czapkę.

— Tatusiu, dziś jest niedziela, nie idziesz przecież do 
fabryki. Pobaw się ze mną w menażerię, bo tak mi smut­
no leżeć w łóżku i łykać to paskudne lekarstwo.

Ojciec uśmiechnął się do synka.
— Czekają na mnie w naszej świetlicy. Dziś nasze 

koło Tow. Przyjaźni Polsko - Radzieckiej organizuje aka­
demię dla uczczenia Rewolucji Październikowej.

— Co to jest ta rewolucja? — beczał już zupełnie 
głośno Januszek. Ojciec zdjął ciepłą kurtkę, spojrzał na 
zegar i usiadł %przy łóżeczku chłopczyka.

— Widzisz, synku przed trzydziestu dwu laty źle się 
działo w Rosji robotnikom i chłopom, bo krajem rządził 
car i wielcy panowie ̂ którzy myśleli tylko o sobie i swo­
ich majątkach. Prosty człowiek żył o chłodzie i głodzie, 
a nawet takie małe dzieci jak ty, zmuszone były za gro­
szowe zarobki pracować całe- dnie, od świtu do późnej 
nocy, przy warsztatach tkackich. Pozbawione słońca, mle­
ka, odpoczynku, marły jak muchy, lub wyrastały na cho­
rowitych łudzi. Ale nie wzruszało to ani cesarza, ani ary­
stokracji. Wreszcie robotnicy powiedzieli: dość, nie bę­
dziemy dłużej cierpieć we własnym kraju. Więc zjedno­
czyli się w jedno serce i  duszę, posłuchali swego u,kocha­
nego tvodza Włodzimierza Lenina i przepędzili wielkich

Działo się to właśnie w paździemiUu 1917 roku wed­
ług starego rosyjskiego kalendarza, a według nowego ka­
lendarza ta pamiętna data przypada na dzień 7 listopada. 
Odtąd lud — robotnicy i chłopi zaczęli rządzić sami wiel­
kim krajem Związku Radzieckiego. My, Polacy, obchodzi­
my uroczyście wraz z innymi narodami tę rocznicę, bo 
kraj nasz zawdzięcza bardzo dużo Rewolucji Październi-

— Co, tatusiu, powiedz — prosił Januszek.
— Powiem ci krótko, bo naprawdę nie mam teraz 

czasu. Więc przede wszystkim naszą wolność po pierwszej 
Wojnic światowej, dalej przepędzenie z naszych ziem oku­
panta hitlexowskiego. 1 to wreszcie, że ty, syn prostego 
robotnika, uczftsz się w pięknej i wielkiej szkole. A gdy 
skończysz 1S lat, nie będziesz potrzebował zarabiać na 
kawałek chleba u majstra czy u fabrykanta, lecz czeka 
cię, chłopcze, gimnazjum a potem wyższa uczelnia. Tak

samo twój kuzyn Władek z Wólki nie będzie na bo­
saka pasł pańskich krów, lecz pójdzie uczyć się do szko­
ły rolniczej. Widne przedszkola, żłóbki, szkoły, szklanka 
mleka, radość i uśmiech dla każdego dziecka — oto co 
dała Rewolucja Październikowa. Bo ona właśnie spowo­
dowała te .zmiany nie tylko w krajach Związku Radziec-. 
kiego, ale i  u nas...

— To wiesz co, tatusiu — powiedział Januszek, któ­
remu już dawno obeschły łzy na buzi. — Idź prędko do 
fabryki na tę akademię. Ja tymczasem • polezę sobie ci­
chutko, a kiedy powrócisz, opowiesz mi wszystko...

— Zgoda, synku...
_   Ciocia Hania

—• Mamo, co to znaczy „na­
si"? — pyta : Ling.

— To żołnierze, tacy jak 
twój ojciec.

Odtąd każde słowo o „na­
szych" budziło w nim ra ­
dość. Cieszył się, że ojciec 
wróci. Coraz więcej i coraz 
głośniej mówiono we wsi o 
„naszych". Mówiono o ich

N a sz  kon ku rs

ja k ie j  bajki 
bohaterem jest 
to zwierzątko
Podajemy dzisiaj piąty z 

kolei obrazek z konkursu, 
który ukaże się jeszcze w na­
stępnym numerze.

1) Jak  się nazywa zwie-

2) Jakiej bajki było boha­
terem?

3) Kto tę bajkę napisał?
Odpowiedzi na te pytania

nadesłać należy dopiero po 
ukazaniu się wszystkich 6 
obfazków — do Redakcji „Ko­
nika Polnego", Wrocław, ul. 
Oławska 10.

walkach i - zwycięstwach nad 
tamtymi, przyjaciółmi gnębi- 
tie li. Wyczekiwano ich lada 
dzień. W tym to czasie pew­
nego ranka gruchnęła po wsi 
radosna wiadomość, że ich 
zdzierca — właściciel pałacu 
wyjechał na południe i że 
już nigdy nie wróci. Odetchną 
li biedni dzierżawcy.

1 tak nadeszło wczesne la­
to 1949 roku. Pewnej nocy do 
drzwi lepianki Linga ktoś lek 
ko pukał: — To ja, Sun, o- 
twórzcie!

— Ojcze! — Ling zerwał 
się z posłania i objął ojca. — 
A co to? — zapytał poczuw- 
szy coś zimftego, twardego 
pod ręką.

— To karabin, mój synu.
— A z  kim ty, ojcze, wal-

t — Z tymi wszystkimi, co 
żyją cudzą pracą — twoją, 
twojej matki, moją.

— Z takimi jak  właściciel 
pałacu? On uciekł!

— Tak, mój Lingu. Z taki­
mi. Już on tu  nie wróci. A 
jeśli wróci, będzie musiał pra 
cować tak. jak każdy z nas.

0  świcie przez wieś ciąg­
nęło wojsko.’ Żołnierze byli 
zmęczeni marsżem. obrośnię­
ci, głodni, ale szczęśliwi. Lu­
dzie raczyli ich czym rtibgli. 
Szli na . południe, do 'stolicy 
południowych Chin — Kan-

—  To tatuś idzie z nimi?
— Tak, drogi synu. Opie­

kuj się matka. Już niedługo 
wrócę na stałe. Pamiętasz, 
jak ci mówiłem, że już nie­
długo przestaniemy pracować 
na próżniaków i pasorzytów? 
Już ich tu  nie ma. Ale są 
jeszcze tam, na południu. 
Stamtąd trzeba ich wypędzić.

1 poszedł ojciec Linga z 
wojskiem dokończyć walki o 
sprawiedliwe, wielkie Chiny, 
o takie, w których jeden czło 
wiek nie będzie wyzyskiwał 
drugiego, w  których śmiech i 
radość będą udziałem wszyst

i kich chińskich dzieci.

Żył zajączek 
• te? ciasnej norze 

i  w niej czuł się 
co dzień gorzej.
— Taka norka!... — 
Kręcił nosem — 
Chyba do wsi 
się przeniosę...

Po tygodniu 
_ miody zając

już wynajął: 
szyby w oknach, 
białe ściany, 
na półeczkach 
garnki, dzbany. .

Przyszedł kotek 
w odwiedziny. 
Siedział prawie 
pół godziny.*
A wizyta 
imć kaczora 
trwała  — dłużej -« 
do wieczora!

-  Wpadł też królik 
na diva słowa 
zasiedział się 
i  nocował.
A gdy przyszło 
stado kurze, 
nie wy trzy mat ‘ 
zając dłużej.

Wziął kapelusz, 
wdział kubraczek 
i opuścił 
wieś cichaczem.

Z A B A W A
Przyszły dzisiaj do Aneczki 
dwie wesołe kumoszeczki:
Były ciastka, 
była kawa —  
rozpoczęła 
się zabawa!
Radio grało bardzo m ło, 
z dziewczynkami się  bawiło: 
były tańce, - 
były skoki —  
posuwiste  
lekkie .kroki!
Z tej uciechy i w  tym gwarze 
zapłonęły kumekan twarze: 
było pięknie, \  
było ślicznie, 
było śmiesznie 
i  komicznie!
Uśmiech bywa czasem gorzki -  
posprzeczały s ię  kumoszki: 
były dąsy, 
były kwasy, 
były wrzaski 
i  hałasy!

Weszła mama — zgodę czyni: 
Kto najwięcej tu zawinił? :
Ta coś chciała, 
ta nie chciała, 
ta się  z tamtej 
głośno śmiała-
Mama rzekła — Wiem,, co zrobię 
Stąd zabiorę kumcie obie!

Były płacze, 
były szlochy, 
łzy kapały  
jak te grochy!
Próżne smutki, próżne żale!
Nie pomogły szlochy wcale. 
Pożegnały kumcie Anię...
Nie kłóćcie się m oje panie!

L. WISZNIEWSKI

Niebieski gołąb sprzed Ratusza
C odziennie Jacek prosił babcię, by choć na chwilę po­

zwoliła mu zatrzymać się przed pięknym ratuszem 
wrocławskim. Bądźmy szczerzy! Nie tyle chodziło 

chłopczykowi o podziwianie prześlicznej zabytkowej budowli, 
ile właśnie.o te niebieskie i popielate ptaki, krążące nad rzeź­
bami i garnące się z takim zaufaniem do rąk ludzkich. J a ­
cuś kochał wszystkie gołębie, ale przede wszystkim upodobał 
sobie jednego -*r o miłym, niebieskim upierzeniu. Zawsze no­
sił w kieszeni torebkę z grochem i karmił swego ulubieńca. 
Niebieski gołąb również zdawał się rozpoznawać chłopczyka, 
gdyż zawsze.przylatywał do jego nóg, jak tylko Jacuś z bab­
cią zjawiali się na Rynku przed ratuszem.

Kiedyś przyjechała ciocia Madzia z Krakowa i Jacek 
opowiedział jej o ślicznych ptakach, które kochają wszyscy 
mieszkańcy Wrocławia.

— Ależ to są nasze gołębie z Sukiennic Krakowskich — 
zawołała wesoło ciocia Madzia. — Widzisz, Jacusiu, Niemcy 
podczas okupacji wyćwiczyli gołębie krakowskie, aby służyły 
w pocicie polowej.

Nas/e gołębie miały za zadanie zanieść wiadomości woj­
skowe za linię^ frontu. Mądre ptaki po drodze zatrzymały się 
we Wrocławiu i odrazu zrozumiały, że jeęt to prastare mia­
sto polskie, chociaż nosiło niemiecką nazwę. Osiadły więc na 
ratuszu, pamiętającym naszych dawnych władców tej zie­
mi — książąt piastowskich i one to pierwsze przywitały pio-

nierów polskich, którzy ^ 1945 r. przyjechali osiedlić się nad 
Odrą. V

Po wysłuchaniu opowiadariią cioci, Jacek jeszcze więk­
szą sympatią i opieką otoczył gołębie sprzed ratusza. Jakie 
było zmartwienie chłopca, gdy pewnego słonecznego przedpo­
łudnia nie znalazł swego niebieskiego przyjaciela! Napróżno 
rzucał groch dokoła — niebieski gołąb nie zjawiał się. Jakiś 
starszy chłopiec ze Związku Młodzieży Polskiej, który wi­
dział parę razy Jacusia Jkarmiącego gołębie, poinformował 
chłopczyka: „twój gołąb został zabity".

— Jak, w jaki sposób, przez kogo? — zamartwiał si? 
chłopiec.

Młody Zempowiec wyjaśnił. Ostatnio na Rynku grasu­
je jakiś niedobry chłopak bez serca i sumienia, który mordu­
je bezbronne ptaki!

Jacuś przejął się bardzo smutnym losem niebieskiego 
gołębia. Opowiedział wszystko kolegom w szkole i wszyscy 
postanowili codziennie ustalić choć krótkie dyżury na Rynku, 
a1>y zaobserwować zachowanie się ludzi, karmiących gołębie. 
Koledzy Jacusia i on sam mają doskonały wzrok, więc biada 
brutalnemu wyrostkowi, gdy wpadnie w ich ręce.

A może i inne dzieci wrocławskie pójdą za przykładem 
Jacusia i będą opiekować się gołębiami sprzed wrocławskie­
go ratusza?

M. Musz.

L. W.

Nr 3l|j

5

Ling biegł za.oicem  az ao 
miejsca. gdzie zielenił się 
młody bujny ryż, zasiany rę­
ką jego matki. X patrzył za 
odchodzącym ojcem długo( aż 
znikł mu w chmurze unoszą­
cego się w  powietrzu pyłu."

Ojciec skończył. Marysia i 
Ryś siedzą bez ruchu, za­
myśleni o dalekim a tak  im 
bliskim Lingu 1 jego ojcu— 
żołnierzu.

B. Miga.
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Słowo Sportow e
a ”  I I I  A C A  Wydzielona kończy ąistrzoslwa

iiH I I L I tU n  rozpoczyna boje w ringu
Klasa „A“ wydzielona w 

boksie, kończy już mistrzo­
stwa. Kalendarzyk spotkań 
przewiduje w dniach 12 i 13 
bm. ostatnie mecze. Do roze­
grania zostały jedynie zawody 
z dnia 15 i 16 października, ó- 
raz dwa zaległe mecze Legii.

Sprawa tytułu mistrza Doi-' 
nego Śląska jest już rozstrzyg 
nięta. Przypadł on w udziale 
wrocławskiej Gwardii, która 
będzie reprezentowała Dolny 
Śląsk w rozgrywkach między- 
okręgowych o wejście do II LI 
gi. Drużyną, która będzie mu­
siała pożegnać się ż  „A“ kla­
są wydzieloną będzie najpraw­
dopodobniej Spójnia z Jeleniej 
Góry.

W sobotę w .ramach mi­
strzostw spotkają się drużyny 
Związkowca Wr. i Legii. Zwy 
cięstwo zespołu wojskowych 
wydaje się być więcej prawdo 
podobne. Gwardia gości u sie­
bie w niedzielę Górnika, na 
którym powinna zdobyć dalsze 
punkty.. Nie mniej jednak nie 
które walki zapowiadają się 
bardzo ciekawie. W Nowej So 
li Włókniarz powinien wy­
grać ze Spójnią Jeleniogór-

A KLASA rozpoczyna boje
W niedzielę kluby A klasy 

bokserskiej, wystartują do 
walk mistrzowskich. Udział w 
rozgrywkach bierze 10 klubów 
podzielonych na dwie grupy.

We Wrocławiu spotkają się 
dwie najsilniejsze drużyny gru 
py II Budowlani Wr. i Kole­
jarz Świdn. Zawody rozegrane 
zostaną w hali sportowej Spój

Jesienny bieg
na przelał

Zgłoszenia do „Jesien­
nych biegów na przełaj" o 
nagrodę przechodnią „Sło­
wa Polskiego", które odbę­
dą się niedzielę 13-go 
bm. o godzinie 11-tej, na 
Dużym Stadionie Olimpij­
skim, przyjmuje mgr. Lau- 
nerowa w Woj. Urz. Kul­
tury Fiz., ul. Kołłątaja 20 
do dnia 12-go bm. godz. 12.

Wszyscy zawodnicy i za 
wodniczki biorący udział w  
tych biegach obowiązani są 
przejść badania lekarskie 
w Wojewódzkim Ośrodku 
Kult. Fiz. na Stadionie O- 
limpijskim. Badania są o- 
bowiązkowe.

Poradnia czynna od go­
dziny 15 do 17.

W Kopenhadze odbyty się mi­
strzostwa świata w piłce rowero­
wej przy udzialle 6-ciiu państw. Ty 
tuł mistrzowski adiobyla. Szwaj­
caria przed Francją 1 Czeehosło-

Zespót czechosłowacki w skła­
dzie Sedlacefc — Dames wygrał w 
eliminacjach z Francją I:i 1 prze­
grał ze Szwajcarią 0:3.

W puli finałowej Czedhosłowacy 
przegrali ae Szwajcarią 2:3 i z

ni (dawniej ŻKS) przy ul. Kra 
sińskiego 30 o godz. 12.

W Legnicy Włókniarz" za­
debiutuje w meczu z „Promie 
niem“ z żar.

W grupie I-szej Pafawag I 
B zmierzy się z Kolejarzem 
Wrocławskim, a Polonia świd 
nicka z Włókniarzem Nowa 
Ruda. Ogniwo I  B i Gwardia 
Jawor — pauzują.

Po pierwszych meczach o mi 
strzostwo klasy A można bę­
dzie zorientować się w możli­
wościach poszczególnych dru-

ROSŁAW — (OGNIWO WR.) NAJ­
MŁODSZY PING-PONGISTA D. 
SLĄSKA, POKONAŁ NA MECZU 
OGNIWO — GWIAZDA, STACH- 

LA 1 ORMIAN A.

W k lasie  „ B “ W r o c ła w ia
Mistrzostwa klasy ,B“ podokrą-

M) zostały zakończone. Jedynie 
x  grupie pierwszej do rozegrania 
pozostały zawody Pafawag I B — 
Kolejarz Oleśnica* Zawody te de­
cydować będą o tytule wicemi-

Na pierwszym miejscu grupy
Związkowca z Leśnicy (dawniej 
Garbarnia) z Łl punktami. Na

3becnie przedstawia cień dobrego 
io niedawna zespołu „Ŝ łołem".

Związkowiec Bierutów, Stal —? 
Fasil, Gwardia, Strzelin, 1 Gwiaz­
da Wr. posiadają po 7 punktów 1 
tylko stosunek bramek zadecydo-

GRUPA I-SZA
Pafawag" 1%. S *8 14:5
Kolej. Oleśnica 5 7 19:7
Spójnia Sr. SI. 6 2 10:16
Związk. Trzebn. 6 2 6:13
Spójnia Wr. « 1 8:27

Związk. Bierutów 5 7 16:7
Stal Fasil ’ 6 7 12:6
Związk. Oława 6 2 7:17
Tramwaj. Wr. 9 0 0:15

Zamiast Gdańska — Łódź
Mający Gię odjbyć w dniu 27 bm. 

międzyokresowy mecz bokserski 
OdańsJc — Wrocław nie dojdzie 
prawdopodobnie <jo skutku. 

Okręg dolnośląski nie chcąc
na ten dzień międzyokręgowe 
spotkanie z Łodzią. Będzie to 
trudny egzamin naszej reprezen-

Na początek sezonu zim ow ego
S z c z e c in  — W ro c ła w

W nadchodzącą niedzielę 13 bm. 
na krytym -basenie pływackim
Okręgowy Związek Pływacki or-
inowego międzyokresowe zawody 
pływackie: Pomorze Zachodnie

Jest to pierwsze spotkanie obu 
okręgów Ziem Zachodnich. Po 
piłkarzach, pięściarzach i lekko-

Kolejarz zaprasza
Związkowy Kłuto Sportowy „Ko 

lejarz“ we Wrocławiu zaprasza 
wszystkich członków klubu i 
sympatyków na Akademię urzą­
dzoną w dniu 10 listopada 184» r. 
o godz. 18-tej w sali konferencyj­
nej gmachu DOiicp.-— Wrocław 
przy ulicy Such^T w związku z 
zakończeniem Miesiąca Przyjaźni 
Podsko-Radzrteckiej.

W programie występy chóru, 
zespołu tanecznego 1 oifldłestry 
dyirekcyjnej ZZK. Prosimy o licz 
ny udział członków i sympaty­
ków ZKS „Kolejarz".

J u t r o !
jutro rozpoczyna. się ciągnienie III Klasy. Kto jeszcze lo 
su nie wykupił, niech to uczyni natychmiast, pomnąc, 
ŻE KTO USTAJE W POŁOWIE DROGI, DO METY 

NIE DOCHODZI.

K o l e k t u r a  Af O R A  y /l /J E G O
Wrocław, ul. Stalina 27 i Gen. Świerczewskiego 53 

Wałbrzych Plac Grunwaldzki Nr 1. K-4458

atletach przyszła kolej na pływa­
ków.

Obie drużyny zapowiadają naj­
silniejsze składy tak, że na ba­
senie wrocławskim dojdzie do 
kilku ciekawych pojedynków, a 
między innymi na dystansie 100 
m dowolnym zmierzą się zawod­
nicy: Manowski, Jakubowski z 
Moczydłowskim. Zawodnik ten
cławsklej .z poprzednich swoich 
występów.

Początek zawodów o godzinie 
17-tej. Przedsprzedaż biletów od­
bywa się w ORZZ (Mazowiecka 
17) i w biurze Miejskich Zakła­
dów Kąpielowych przy ul. Tea-

W  k i l k u  w ie r s z a c h
Hokeiści polscy przebywający 

na dbozie treningowym w Brnie 
rozegrali swój pierwszy mecz na 
sztucznym lodowisku w Ołomuń­
cu, przegrywając z reprezentacją

W międzypaństwowym meczu 
piłkarskim rozegranym w Rotter 
damie Holandia uległa .Belgii 0:1.

W ubiegłą niedzielę w rozgryw 
kach ligi koszykowej padły nastę 
pujące wyniki: Stal Świętochło­
wice — Cracovia *1:42, Kolejarz

Spójnia Gdańsk — Kolejarz To- 

K14kó.GWardia KrakÓW ~ AZS

Szkolimy sędziów 
bokserskich

Wrocławski Okręgowy Związek 
Bokserski zorganizował kursy dla 
kandydatów na sędziów bokser­
skich. Wykłady rozpoczęły się w 
dniu 8 bm. i trwać będą do dni* 
29 bm. (trzy razy w tygodniu). 
Działacze zrzeszeń związkowych,

sdę na powyższy kurs. . Zapowie­
dziany Jest także udział przedsta-

kładzie obecnych bylio około 60

Turniej otwarcia
Dużo zgłoszeń wpłynęło już od 

zawodników, którzy wezmą u- 
dział w turnieju otwarcia sezonu 
tenisa stołowego. Zapewniony 
jest udział najlepszych ping-pon- 
gistów Dolnego Śląska. Rozegra­
ny niedawno mecz Ogniwo —

turnieju będą rewelacje w po-

przyjmuje dział sportowy „Słowa 
Polskiego" przy ul. Oławskiej

Komunikat AZS-u
Zarząd Środowiskowy AZS za­

wiadamia, że odprawa Zarządów 
Uczelnianych i Kół Wydziałowych 
odbędzie się dnia 11. XI. 1949 r. 
(piątek) o godz. lS-tej w lokalu 
własnym przy ul. Norwida 9. 
ico-w^0^  wszysfckich obowiąz

F A R T U C H Y  

do pracy
nfYloda i Zyciad  Nr 32

Rekord motocyklisty radzieckiego

PRENUMERATA — to stale czytelnictwo I wierność dla 
gazety

PRENUMERATA — to najkorzystniejsza dla Czytelnł- 
.  ków forma nabywania gazety.

P r e n u m e r a t o r z y

» S Ł © W A  P O ł S K I E G O t c
Ł M / l ł . / l

W szyscy, którzy opłacą w  ter­
m in ie  prenum eratę na m ies. 
grudzień, otrzym ują jako spe­
c ja ln ą  p rem ię  

i iom Biblioteki Romansów i Powieści 
W szyscy, którzy w  listopadzie  
w płacą prenum eratę nie  tylko  
za grudzień, a le  równocześn ie  
za pierw szy  kw artał 1950 r. 
otrzym ują jako p rem ię  sp e - w 858
c ja ln ą

3 iomy Biblioteki Romansów i Powieści
CENTRALA HANDLOWA 

PRZEMYSŁU MOTORYZACYJNEGO „MOTOZBYT" 
EKSPOZYTURA REJONOWA WE WROCŁAWIU 

ul. Adama Próchnika 175
Z a t r u d n i  :
1 SPRZEDAWCĘ SKLEPOWEGO ze znajomością bran­

ży samochodowej,
2 ELEKTRYKÓW samochodowych,
1 TOKARZA - ślusarza
6 WYKWALIFIKOWANYCH MECHANIKÓW samocho-

1 POM. - MAGAZYNIERA 
1 SZOFERA.
Zgłoszenia w Oddz. Personalnym między godz. 8.00 — 
12.00. K 44*75

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

DOMEK 6-izbowy, sad, o- 
Spód, stajenka^3 km do

Barlickiego 37 m  ̂S^ îe-

NAKRĘTKI bakelitowe, słoiki, tuby — w więk­
szej ilości kupimy. „Opa-

PRALKĘ eletkryczną ku 
pię. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie'4 dział ogłoszeń 
pod „Elektryczna'. 7246
NOWOŚCI na płytach gra 
mofonowych „Melodie" 
do nabycia Poznań, Ko­
ścielna 17. Sprzedaż hur-

PIANTNO, szafy, stół i in 
ne niedrogo. Zgłoszenia

SILNIK Ford BB 4 cylin 
dr owy tylko oryginalny 
kupię Wrocław, Łokiet­
ka 16 m. 4. 7290
KAMIENICE składami, 
wille, domki ogrodami, 
wolnymi mieszkaniami.

Hanz, ’ Poznań, ’ Piekary

 ZGUBY
ZGUBIONO zaświadczę

UNIEWAŻNIAM skradzio
Nr ieg^ymację ^rtyjną

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko Walczyk 'Stanisław zam. 
Jelenia Góra, Plac Ratu­
szowy 27. / K 4456
ZGUBIONO legitymację 
studencką na nazwisko 
Bocheński Kazimierz.^

ZGUBIONO odcinek za 
meldowania na nazwisko

ZGUBIONO  ̂Prawo ĵaz-

claw|Ŝ taldna ̂ 175/2* 7̂276
ZAGUBIONO zaświadczę nie rejestracji RKU Lu­
blin Szewczyk Stanisław

ZGUBIONO odcinek za­
świadczenie RKU Słupsk 
na nazwisko Wytrykus

UNIEWAŻNIAM skra- 
dzdoną kartę RKU, legi- 
tymację  ̂ Ubezpieczalni

Ryczko Mirosław, Wroc­
ław, Jerzego 21 m. 15.

7299
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny odcinek zameldowa­
na nazwisko Łaba Włady

ZGUBIONO książeczkę
Podhajeckd Henryk, No­
wy Dwór pow. Oława.

ZGUBIONO 2 odcinki za
sko Lipka Mieczysław, Lipka Maria. 7289

&\NCA
Tłumaczyła Róża Czekańska - Heymanowa

Szef słynnej w Stanach Zjednoczonych bandy — Tucfeera ma 
kłopot ze swym wspólnikiem — Henrykiem Wheelockem. który 
upija się systematycznie. Na muzyczne) rewii Wheelock poznaje 
mierną tancerką — Doris Duvenal, która wywarła na nim duże 
wrażenie.

— Będę się złościł na kogo mi się podoba. Jako w ol­
ny Amerykanin nie przyjmuję we własnym domu niczyich 
rozkazów.

Najmłodszy chłopczyk rozpłakał się i zaczął ciągnąć 
matkę za spódnicę. Katarzyna odepchnęła go z rozdrażnie­
niem, starając się zrozumieć wzburzenie męża. Płacz dziec­
ka przeszedł natychmiast w  głośny ryk.

— Nie wrzeszcz! — krzyknęła pani Bauer i odsunęła 
go nogą. Malec ryknął jeszcze głośniej, rzucił się do matki 
i czepił się jej spódnicy.

— Jezu Chryste! — krzyknął Bauer.
Pani Bauer wzięła chłopca na ręce, zaczęła go koły­

sać i szeptać mu coś cicho do ucha. Jednocześnie nie spusz­
czała oczu z Johnstona. Dzieciak łkając przytulił głowę do 
jej szyi.

— Mam na dole samochód — powiedział Johnston —  
mogę pana zawieźć do biura. A jeśli pan woli, to może 
pan przyjść sam.

Bauer podrzucił głowę do góry. Słowo „zawieźć" po­
działało na nieg& jak uderzenie batem. Zbyt często słyszał 
je \)v kinie. — Powiedz swojemu Joe Minchowi — powie­
dział piskliwym, zrywającym ' się głosem, że jeśli zamie­
rza mnie zabić, to musi przyjść do mnie i zrobić to tutaj.

— Cóż to ma znaczyć, u licha! — Johnstcn- z oburze­
niem zwrócił się do pani Bauer. — Czy mąż pani zwario­
wał?

Obie dziewczynki na raz uderzyły w  płacz. Pani Bau­
er nie odpowiedziała Johnstonowi. Zwróciła się do dzie­
ci. — A to co znów nowego? Czy nie widzicie, że dorośli 
załatwiają poważne sprawy?

— Niech pan włoży koszulę — powiedział Johnston. 
— Zaczekam na pana i zawiozę pana samochodem.

— Doprawdy? — uśmiechnął się szyderczo Bauer. 
Głos jego ginął wśród dziecięcego płaczu. On sam czuł się 
zgubiony w  tym zbiorowym wrzasku. — Doprawdy? —  
krzyknął rozpaczliwie. — Tak uważasz? A w ięc ruszaj do 
wszystkich diabłów wraz ze swoim Joem Minchem! — 
i wyszedł z kuchni.

Johnston odprowadził go wzrokiem. Potem spojrzał 
na dzieci. Od hałasu szumiało mu w  głowie. Uśmiechnął się 
do pani Bauer: — Jestem kawalerem — powiedział. ■— Nie 
jestem przyzwyczajowy do takich scen.

Poszedł wolno za Bauerem. Przeszedł przez sypialnię, 
która była tak wąska, że zaledwie przecisnął się między 
łóżkami a ścianą. Za nią była druga sypialnia, również 
wąska, dalej troęhę większy, rzadko używany pokój, przy­
puszczalnie stołowy, wreszcie znalazł się w  bawialni. W, 
rogu na fotelu siedział Baue® i patrzył bezmyślnie przez 
okno na przeciwpożarowe schody.

— Dokąd się pchasz? — zawołał. — Jak śmiesz wdzie 
rać się do mego domu?

Ale Johnston był już pewny zwycięstwa i wiedział, że 
wystarczy, by przez chwilę stał spokojnie i  przemówił pa­
rę słów, a Bauer ustąpi.

— Nie rozumiem, dlaczego pan się tak denerwuje? —  
powiedział do Bauera. — Niechże pan przestanie strugać wa 
riata, pojedzie ze mną i posłucha, co panu powie Joe. Czy 
to takie straszne?

— Jeśli on ma mi coś do powiedzenia, to wie, gdzie  
mieszkam. Nie potrzebuję słuchać niczyich rozkazów.

— Czyż to rozkaz, jeśli on chce z panem pomówić  
i coś panu zakomunikować? Po co ma go pan niepotrzeb­
nie irytować?

Bauer nie odpowiedział. Podniósł wysoko głowę, zaci­
snął usta i zapatrzył się znów przez okno. Nagle wydało 
mu się, iż już od dawna wiedział, że kiedyś zjawi się u nie­
go ktoś w ysłany przez Joe Mincha i  wezwie go do niego, 
a on będzie się opierał, aż w  końcu zgodzi się i pójdzie. —  
A więc dobrze — powiedział wreszcie. —  Zobaczymy, co 
on mi powie. Ale jeśli zechct mną komenderować, to po­
żałuje tego. Pamiętaj!

((d. «. *.)

wał o lokacie w tabelce. Tramwa-
punkty walkowerem nie biorąc 
udziału w jesiennych rozgryw­
kach.

A oto tabelki obu grup:

tacji, która walczyć będzie na 
obcym terenie z tak silnym prze­
ciwnikiem.

Zawodnikó  ̂Gdańska (Gwardię) 
ujrzymy na ongu wrocławskim w 
dndu 20 bm., gdzie zmiertą się z 
doskonałą ósemką Gwardk wro­
cławskiej. i 1

I UNIEWAŻNIAM zgubio- 
j ną kartę^RKI^wydaną w

ZGUBIONO Odcinek za-

Skarbowy, dowód tożsa-
Niczyj Franciszek. 7291
ZGUBIONO leg. emery­talną, „2 leg. tramwajowe,

UNIEWAŻNIAM Zgubio-

U NIEWAŻNI AM legity­
mację Związku Zawodo-
nek zameldowania. Sta-
Żeromskiego 50A6. 7294

POSAD
POSZUKUJĄ

KWALIFIKOWANA ̂ po-

SZOFER mechanik z 
praktyką poszukuje po-
ka 25/10. 7260

POSZUKUJĘ pracy w go
nej osoby w miejscu lub 
na wyjazd.  ̂Zgłoszenia:

i Otertykf,sfowolapoteldCê :
„Kaucja 142“. 7284

WOLNE POSADY
NAUCZYCIEL. wycho-

MISTRZ kamieniarski 
przyjmie zaraz pomocni­ka - czeladn.ka^Zglosze-

PRZYJMĘ cukiernika 
„Jadzia** Wrocław, Al̂ eja

KAWALSKI Marian Lwó 
wek SI., Stalina 9 poszu 
kuje dwóch zdunów na 
dobrych warunkach. ^

POMOC domowa potrzeb 
na natychmiast. Zgłoszę 
nia Daszyńskiego 92

CZELADNIK krawiecki 
potrzebny^ natychmiast.

POTRZEBNY natych­
miast główny księgowy. 
Fabryka^ Baterii ^Wro-

LOKAŁE
SAMOTNY na stanowi­
sku poszukujfe pokoju 
sublokatorskiego zaraz. 
Zgłoszenia „Elektryk** — 
„Słowo Polskie'*. 7273
MIESZKANIE w Swldni- 
cy zamienię n« mieszka­
nie we Wrocławiu. Zgło­
szenia „Słowo Polskie** 
„Świdnica".________ 72M
POKOJU sublokatorskie­
go, niekrępującego, moż­
liwie z ogrzewaniem j w 
centrum poszukuje arty- 
Poiskie" „7297“. " 72*6

ROŻNE

PRZYBŁĄKAŁ się ple* 
owczar. Wiadomość ul. 
Więckowskiego li — re­
stauracja. Po 3-ch dniach przechodzi na własność.

8i>

MOSKWA. Znany motocyklista 
radziecki Lorent pobił rekord 
ZSRR w kategorii maszyn * przy­
czep^ SM cm w wyścigu na dy­

stansie 1 km ze startu lotnego. 
Lorent uzyskał czas a ,5 zek.

bijąc swój własny rekord o M
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Szczarza

Może się 
opamiętają

Widelce, łyżeczki, odpadki 
kuchenne, kości, popiół, szmą 
ty, puszki konserwowe, wę­
giel, cegła — oto pobieżny 
spis materiałów, wydobywa­
nych przy remontowaniu za­
tkanych przewodów kanallza 
cyjnych. Spis obejmuje zaled 
wie 2 budynki, mianowicie 
przy ul. Grabiszyńskiej 84 i 
Komuny Paryskiej 40. W ostat 
nim miesiącu w 56 domach 
zanotowano zablokowanie 
pr/ewodów kanalizacyjnych.

Ile trzeba płacić za remont 
urządzeń, ilustruje budynek 
przy ul. Pułaskiego 67, który 
kosztował miasto 207 tys. zł. 
Co najciekawsze, w tydzień 
po remoncie, rury były ponow 
nie zatkane i trzeba było od 
nowa zaczynać reperacją.

Nic dziwnego, że miasto nie 
ma pieniędzy na remont da­
chów, jeżeli musi płacić za 
niedbalstwo lokatorów.

Lokatorowi, który przepro­
wadzał w mieszkaniu jakiś 
mały remont, ciężko jest reszt 
ki gipsu czy cementu wynieść 
do śmietnika, a wygodniej 
zsypać do klozetu. Nie zasta­
nawia się, że w rurze pow­
staje ściana cementowa, któ­
rą trzeba później rozbić.

Miastu sprzykrzyło się już 
płacić za tego rodzaju wybry 
ki i obecnie lokator który za­
wini, będzie musiał płacić 
koszty całej reperacji. A że 
koszty te są duże, świadczy 

. wypadek z ul. Pułaskiego.
Miastu sprzykrzyło się już 

rzy opamiętają? TUWICZ

Z a r z ą d  N ie r u c h o m o śc i eksimStL

280.000.000 zł zn komorne
winni sq lokatorzy w domach ZNM

W poszukiwaniu sum po­
trzebnych na najkonieczniejsze 
remonty dachów i stropów, Za 
rząd Nieruchomości Miejskich 
przystąpił do 'bezwzględnego 
egzekwowania zalegających od 
lokatorów należności. Chodzi 
o poważną kwotę, przekracza­
jącą 280 mil. ‘zł.

Niektóre pozycje są dość du 
że. Np. właściciel baru „Pod 
Słońcem" przy ul. Kościuszki 
190 winien jest czynsz oko 
ło 400 tys. zł i nie kwapi się 
z płaceniem.

W wypadku, gdy płatnik za 
lega z czynszem przez 2 mie­
siące, ZNM kieruje obecnie 
sprawę na drogę sądową, zaś 
równocześnie wnosi o eksmi­
sję opornego płatnika (z art. 
14 dekretu o najmie lokali z 
dnia 20 lipca ub. r.) Urząd 
kwaterunkowy eksmituje takie 
go lokatora i nie przydzielą 
mu żadnego mieszkania zastęp 
czego. Dotychczas 600 lokato­

rów ZNM otrzymało tego ro­
dzaju wypowiedzenia.

Równocześnie ZNM postano 
wił raz na zawsze skończyć z 
niszczeniem mieszkań przez lo 
katorów, jak rąbanie drzewa 
na klatkach schodowych, wyrą 
bywanie stropów, wykręcanie 
instalacji elektrycznych itp.

Została powołana specjalna 
komisja ochrony i bezpieczeń­
stwa budynków i lokatorów,

w skład której weszli przedsta 
wiciele MRN, ZM, ZNM, par­
tii politycznych, MO, Straży 
Ogniowej, ZMP, Ligi Kobiet i 
prasy, która podjęła się zada­
nia przeciwdziałania tego ro­
dzaju dewastacjom. Do współ 
pracy powołane zostaną Komi 
tety Blokowe, które dotych­
czas na tym odcinku prawie 
nic nie zdziałały, jakkolwiek 
te właśnie sprawy powinny je

jak najbardziej interesować.
Należy oczekiwać, że powo­

łanie tego rodzaju komisji;, za­
pobiegnie dalszemu niszczeniu 
mienia państwowego, a równo 
cześnie weźmie w ochronę tych 
lokatorów, którzy sumiennie 
wypełniają swoje obowiązki, 
przed samowolą osobników nie 
zdyscyplinowanych i pozbawio 
nyeh poczucia odpowiedzialno­
ści. (tt)

Pro ku rato r opieczętow ał lokal
Związku Z a w o d o w e g o  T r a n s p o r to w c ó w

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O  OBSŁUGA HOTELI miej- 

łktch przeszkolona będzie na 4- 
mtesięcanym kursie, zorganizo­
wanym przez Izbę Przemyslowo-
wodowego objął 50 pracowników.

Q  DZISIEJSZY CZWARTEK LI 
TERACKI ma w programie od- 
czyt„Tadeusza Zelenaya pt. „Dro­
gi poezji rodzimej". Czwartek 
odbywa się, Jak zwykle, w loka-
Nankiera 7, 2 piętro, o godiz. 17. 

f j  TOW. MIŁOŚNIKÓW JĘZY-

N ^M p H  ™wa^u°

; S ] S |S CI S :

tę, 12 bm. o gotfe113.30 w saU Nr 

sprawozdania z działalności n̂

nego z Wrocławia i po w, wro- 
cławskiego  ̂zbierają al^ 13̂ 1dsto-

kowe.
O  PRZYKRY DLA PRZECHO­

DNIA Jest zbieg ul. Pułaskiego 
1 Komuny Paryskiej. Po wykona­
niu robót kanalizacyjnych nie u- 
iożono kamiennej nawierzchni 
Jezdni, wobec czego spod kół sa­
mochodowych błoto pryska fon­
tanną na przechodniów.

("} UKAZAŁY SIĘ W HANDLU 
kalendarze na rok 1*50 6-
raz kartki z życzeniami śwlątecz-

k m !
1S I 1

IflŁSi
w^h (ul. Szewska 5). Na wieczo- 

na°sau » X

TP2 wystana dzif^TeJtrzTPo-

Centralna Rada Zw. Zawodo 
wych wydała niedawno rozpo­
rządzenie, grożące sankcjami 
karnymi za nielegalne posiada 
nie i posługiwanie się legity­
macjami Z w. Zaw. osobom do 
tego nieuprawnionym. Rozpo­
rządzenie to wydano w związ­
ku z ujawnieniem faktu, że do 
Zw. Zawodowych przedostali 
się _ różni spekulanci, korzy­
stając z przywilejów i upraw­
nień świata pracy.

Opierając się na tym roz­
porządzeniu, prokurator Wroc 
ławskiego Sądu Okręgowego 
opieczętował wczoraj lokal 
przedsiębiorstwa, prosperujące

go nielegalnie pod firmą Zw. 
Zawodowego Transportowców 
R.; P. przy ul. Bossak Hauke- 
go. Okazało się, żę Związek 
zrzeszą przeważnie nie kierów 
ców, lecz właścicieli taksówek, 
posiadających często po kilka 
pojazdów. Ci przedstawiciele

inicjatywy prywatnej, zaopa­
trzeni w legitymacje Zw. Za­
wodowych, korzystali ze toszy 
stkich przydziałów, ulg i u- 
prawnień przysługujących je­
dynie światu pracy.

śledztwo w tej sprawie 
trwa. (łucz)

Ziem niaki cze|ia$ą
Po chwilowym niedoborze 

nadeszły do Wrocławia więk­
sze partie ziemniaków dla 
świata pracy. Zakłady pracy 
mogą się zgłaszać po odbiór 
lub zamawiać ziemniaki, jeśli 
do tej pory nie zamówiły. Re 
ferat ziemniaczarfy PSS mie-Plastycy, 

literaci, 
dziennikarze!

ści się w pokoju Nr 12 gma­
chu przy Rynku 31/32..

Z dniem dzisiejszym przy 
sprzyjającej pogodzie czynne 
będą bez ograniczeń placowe 
punkty sprzedaży ziemnia­
ków.

Robotnicy na wyższych uczelniach

JUTU CIAGKIEIIIE L O T E R I I  

KLASOWEJ I

T e a  a  ,
TEATR WIELKI, ul. Świdnicka a 

godz. 19 „Tosea". '
TEATR KAMERALNY, ul. Swld, 

nicka 31, godz. 1# „Niemcy". 
TEATR MŁODEGO WIDZA, m 

Rzeźnicza 12, dziś nieczynny. '

M u z e a
MUZEUM HISTORYCZNE -  BU.

ry Ratusz 
MUZEUM PAŃSTWOWE, PIm

Piaskowskiego
W y staw y
„Sztuka Radziecka w reprodufc. 

cjach" — ul. Świdnicka 26. o.
„Zbiorowa Wystawa Sekcji Piasty 

k&w Żydowskiego Tow. Kultu. 
ry" Muzeum Historyczne (w 
Ratuszu) godz. 10—15.

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSK* -  ul. Gen. Swierczew * 

skiego 67, „Renegat" (ang.« 
godz. 15,30, 18 1 20,30.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 „Mil* 
cząca Barykada" (czeski), godz,

„WARSZAWĄ- ul. Fredry 16„ 
„Ali Baba i 4# rozbójników"

„POLONIA" — ul. Żeromskiego
53, „Siostra lokaja" (amer.)

„PIONIER- — ul.' Stalina 71, 
„Zloty kluczyk" (rada.), godz.
Aktualności cod®, godz. 19, 20 1

„TĘCZA" — Ul. Kościuszki 177, 
„Grzesznicy bez winy“ (radź.),

„FAMA* •— Psie Pole, B. Krzy. 
woustego 286. „Skarb" (polski), 
w czwartki, piątki, soboty 1 nia

POLSKIE TOW, TATRZAŃSKIE 
wyświetla codz. w sali YMCA,- 
ul. Kołłątaja 20, godz. 19 popu.

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka
54, wyświetla codz. godz. 9—21 
„Wersal".

N o cn e  d y ż u ry  a p t e k
Pod „Zgodą" — Witosa 41 

„ „Złotym Jeleniem** — Ry* 
nek 44
„ „4-ma Wieżami** — Damro-

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR. 
GICZNEGO, dziś w szpit. św, 
Anny, ul. Gliniana 22. (tel. 31*

Reprezentacyjny 
bal jesienny

W B ~
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p P l s
Na’ zebranie, organizowa 

ni wroclawsl-ićh.25̂0

dzfn^Ząi8-kte . r b(w)nia °

fony redakcjTrTekmariat^M Z d z is i mSiW  '  15 M

m w m
21,10 Wszeclm. Rad. 21,30 Konc,

a w s w s s
5,15 Wiadom. 5,20 Konc. 6,00 Wia­

dom. 6,05 Muz. 6,35 Gimnast. 6,45 
Dziennik 7,10 Muz. 7,50 Aud. dla
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i t M s i
kraju 1 ze świata 18,15 Konc; ze- 

Dziennik 20,30 Muz. 21,00 Konc,
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i 26  do czytan ia . **
Z ap isy  do Tygodniow ej Biblioteki 

O biegow ej (TBO) przyjmują Komitety
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Władze zdrowia zarządziły

Precz z blachą cynkowa!
Konfiskowanie na«*ń  nieodpowiednich

Nr 310

- wodowegoywpła?a^zateme do Zâ

j^ko^^feU^r^mikru^LMe™

diów Przygotowawczych  ̂ które

Aby zapewnić robotnikom, któ-


